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5 -fy dzteń procesu o mord w Brzachowlcateh

Gorgonowa zniknęła na pGł
twierdzi dr. Csala, składający zeznania po inż. Zarembie

Wczoraj zakończyło się trwa 
iąca trzeci dzień badania Stasia 
£ar«mby.

Na wstępie przewodniczący 
•świadczył, i  dąży. i dąży w 
dalszym ciągu do jak najspoKoj- 
ńiejsż go prowadzenia rozpra­
wy, prOsi więc o właśc«we za- 
Kłł^wanic się publiczności, a  sę­
dziów przysięgłych o to, by za 
dawali pytania za jego pośred 
nictwem.

„TAK** LUB „NIE"
Stasia w dalszym ciągu pyta 

ją obrońcy i jak dotychczas Sta 
kio odpowiada najczęściej utak‘ 
tu' ,»nie“.

(Ir. Woźniakowski, p nystfpbjąc do 
badań, tnńwl do iw iaj^

Niictm pan nte uważa, te obroń 
cy chcą s pana srobfc, wai jat*. lub pa 
aa dsoarwować. My cbceu" tylko wy 
swłetać sprawę!

Z krówch odpowiedzi Stasia 
vynika, U  ślady koło demu uic 

były przysypane śniegiem.

MUSIA NIE CHCIAŁA DO 
MAMUSI

Mec. Ettinger w szeregu py­
tań usiłował ustalić, czy (Jorgo- 
nowa chciała, by jej córeczka 
Musia (Romusia) tpała z nią. 
Mus>a ni* chciała m.mo próśb 
matki ipać a nią.

Wbrew teimr co podaje śledź 
Iwo, Staś twierdzi, te zostawił 
M  sdaąHi tylko <eden ślad swej 
łfki, a  znaleałohi ich trzy.

C IA *0 L U J  BYŁO JESZCZE  
d E ® !*

Z odpowiedzi dalszych udaje 
ah uatauć proi. Ołbrychtowi, że 
ciąło Lusi było jeszere ciepłe, 
jak ęywei osffcy, tylko, żc głowa 
zwisała bezwładnie i krew była 
zakizepL.

St iś znów stwierdza, że w po 
Staci wychodzącej z hallu na we 
randę, poznał Gorgonov'ą.

ZEZNANIA IN Z. ZAREMBY
Po ctterdziestominutowem ba 

'•h*.u btasia, przewodniczący na 
kazujs wprowadzić inż. Zarem­
bę.

Inż. eąjęm ba zostaje zapr?ys.;  
żony.

Z iem b a  opo .tad t e  cienił się w 
r. 1913 i ył z zoną do r. 1933, kiedy 
'ac/ęła *dr _zać objawy choroby urny 
ulowej i zastała p t..» • zlona to Kul. 
parlin wr Pa trzech miesiącach wróci- 
ta,-ale nie była wyleczona.

G ar ;< tu poznał przez p- Bafldno 
wą, w czasie, kletL szukał kogoś do 
d|k«. i,

Słyszał od niej- śa pochodzi z PaJ- 
1 że jesi córkę leuarza 1 była żo- 

n f  oilcera, z któryi i sk rozeszła z po­
wodu iego choroby.

KJka razy Zaremba spotkał się z
0 0  onową w -sstauracj.. Ztpropono
1 ~l G^rgonowei zajęcie sie dziećmi, 
de nie przi pominą sobie, by odrazu 
> riawl.ił z nią warunki, gdyż chodziło 

puedewszystkiem o okres próonv.
Gorgonowa Wwiedziła go wreszcie 

w mteszk urn. w* Lwowie, gdzie dosz 
to da it «nkn I potem przychodziła 
częściej.

wa, ale I mimo ostygnięcia stosunków, 
(fiugo nie byio mowy o zerwaniu.

—  A kiedy przyszedł pomysł z rze- 
komem maizerntw nu

—  Kilka miesięcy później.
'A tym momencie oskarżona zwra­

ca się do świadka i krzyczy:
— A nie sprzeciwiałeś, się?!

MOJA „PANI"
Przewodniczący zapytuje, jak nazy

wal Gorgonową?
—  Mojn pani
Następnie Zaremba zaprzecza; 

jakoby przyjeżdżał z Gorgonową 
do Krakowa. Nie chodzili rów­
nież na Wawel do kośc.ola. Zad 
nej przysięgi na miłość i wier­
ność od niej nie żądał. W  1928 r j _________
gdy przyszło na świat dziecko, pbufalyc£ z personelem.

Gorgonowa poczuła się pewniej 
sza i stosunki zaczęły się psuć.

BIURALISTKA 
?rzew.: —  Czy de dawa' p m  powo 

dów cska.żonej dc zazdrości'/
— .wgonow podejrzew-ł. *nnle, 

te  m-Jerr. stosmtkl z binrallsUM To 
jest p.'prawda. Nie uznaję stosunków

Druga maszyna piekielna
dla R o o sev elta

P. A. T . donosi z New-Yorku o nej pod adresem prezydent i Sta-1 Ustaje ki, f i  przenika była na 
wykryciu drugiej maszyny piekieł I nów Zjednoczonych, Roobc;  jta. | dana w mrafttai* pocztów jia  w 
nej w przesyłce pocztowej, wysla J miejscowości W m rta w a ,

Hitlerowcy „gruntują" swą w ładzą

ST R A S B U R G  (P A T ). Około 
1000 hitlerowców, uzbrojonych 
częściowo w karabiny, zajęło 
W czw artek po południu koszary 
dawnego 170 pułku pionierów 
w Kehl, w m iejscow ości, poło­

żonej naprzeciw Strasburga po 
prawym brzeyu Renu. Hitlerów 
cy obsadzili również m agistrat. 
Na budynku m agistratu wywie 
szono olbrzymi sztandar hitle 
rowskl.

W związku z tem wfcwłżjr fran 
cuskle wzmocniły posterunki na 
mostach na i ênle. Należy za­
znaczyć, że Kehl znajduje się 
w t. zw. strefie dem om ilitary- 
zowanoż

V o b a w  e K a r

Amerykanie znoszą ukrywane złoto
W czoraj o godz. 2 -e j w nocy 

według czasu europejskiego, 
kongres am erykański uchwai ii 
nadzw yczajne zarządzenia fi 
nansowe, zaprojektowane _*zez 
prezydenta Rooseyelta.

W  godzinę po uchwale Roo- 
sevelt złoży? na nięj swój pod 
pis, poczem ogłosił piusdłuże- 
nie m oratorium  dla banków i 
zakazu wywozu złota.

W obec zapowiedzi kar za u-

krvwaple złota, w ciągu dnia 
wczorajszego złożono ;łota na 
sumę 65 miljonów doi. Za prze­
chowywanie złota grozi kara 
podwójnej wartości niooddane- 
gr słota.

3 posterunkowych rannych we Lwowie
w czasie awaniur studenckich

P A T donosi ze Lw ow a: Na 
ul. Kaz:mier7.ov'skiej, gdzie znaj 
duje się więzienie, zebrała się 
grupa studentów, którą policja 
rozpioszyła, aresztu jąc 4 oso­
by. W krótce potem zebrał się 
tłum, liczący  około 300 osób

na p) Akademickim, który 
wznosił różne okrzyki. P o  roz- 
proazeulu tłumu prze? policję z 
okien Domu Akademickiego po 
sypały si» na policję spluwacz­
ki i butelki, którem i zostali ran 
ni 3  posterunkowi. Jednego z

nich ęlęż^J rannego odwieziono 
do szpitala.

Na wezwanie reytnr? do do­
mu akademickijgo wkroczyła 
policja 1 wylegitymowała znaj- 
Juyących się tam studentów.

Płace górników nie zmienione!
W  dniu 10 m arca odbyło się 

posiedzenie Komisji pojednaw- 
czo-arbitrażow ej w której wzię 
ii udział: p. inż. Kosuth, Naczel 
nik O kr Urzędu Górniczego w 
Katowicach jako  przewodniczą 
cy , ze strony przem ysłow ców : 
Dyr. Lebledzik, Totieben i Leo- 

Gori-[<wio»/ej nie oW-a -ww maiieńst bard, ze strony robotników : Se

k retarze: Tellks <ZZZ), Boc«an 
(P P S ) i Kró! (Zespół P ra cy ).

Komisja wydała orzeczen ij: 
P łace  w przemyśle górniczym  
i hutniczym nie zostaną zmie­
nione. Orzeczenie obowiązuję 
do dnia 31 lipca 1933 r.

W  ten sposób oświadczenie

Wojewody Śląskiego i  Gmśyń 
nktego w ml* * Rządu zostało 
dotrzymane. lVbtCir pesymi­
stom Komisją pejednawczo- 
arbitrążowa stanęli na stano­
wisku nie zmnieJszenls plac. 
Orzeczenie tu wywołało radość 
wśród góntikW

—  Czy bil pan ją w hotelu!
—  Nie. To ja wow-zas ou niej ober 

waleni.
Oświadczenie to wywołuje wesoiosc 

na saiL
W dalszym ciągu Zaiunba  ̂

kreślą charakter Gorgonowej 
Stwierdza, że |< st oti" iir.j";i?t • 
na, odznacza się dużą złośliwo­
ścią, łatwo wychodzi z równo.-z
g‘-

PANOWIE U GORGONOWEJ
Przew.: — Czy Gorgonową prową 

ilzila się popiawnie/
—  't rochę .aziio innie, ze panowie 

do niej przychodzą. Wazyscy mi t 
,eiu mówili. O2 e< ■ też. Ale dz.ect i,>v 
raiy się m.rie oszczędzać. Cusia wie- 
UziOia o listach, przejmowany >.h dla 
innie nrzez służącą jeden z listów oę 
Kose kiego rozpoczynał się: „D iors 
Rittfl'.

—  Czy robił pan wymówki Gorgo 
nowej r

—  Nio.
Dalej opowiada Zaremba o 

ićł.000 doi. tytuiem odszkodowa­
niu. Stwierdza nawet, że byl> 
targi o tę sumę

1̂ ’rzew.: —  Skąd pan wie, że Gorgo 
nowa źle obchodziła się z Luda?

—  Sam widziałem. Mówiłem, że 
dzieci są dobre, ale w ten spos>M- nie 
wolno z niemi postępować.

—  Czy Lusiu była niechętna dla 
Gorg.onowcj?

—  Tak. Dlatego, że mnie zdradzała.
—  Czy odgrażała się Lusi?
—  Krzyczała. Nawet zw ocałem je j 

uwagę, że takie groźby są karaln \ M« 
wiła: „ Ja  cłę poparzę''. Lusla zakaza­
ła mł wawet przyjeżdtać do Brzucho* 
wic, by nie doszło do krótkiego spię> 
da.

— O co Gorgonowa cz«ła urazę do 
Lusi?

—  O to, te  Lusla przetrła gospodar 
stw. Gorgonowa za dużo wydawać

Dalszy ciąg sprawozdania na 
str. 2 -e j.

Kartele i budżet
w Ktrn SjuCh se ;m o w y ch

W dniu w czo ra jszy m  o b rad o­
w ało  w jbejm ie k ilka k o m isy j. Naj 
w iększe za in tereso w an ie  skupia­
ło się  okoiO ob rad  komisji p rze­
m ysłow o -  handlowej, na której 
rozpatryw ano rząd ow y p ro jek t 
ustaw y o kartelach .

Rełerent pos. Czernichowski (R B .) 
wskazał, ze zagadnienie kartelowi jest 
obecn.e akiualnr z powodu wz t  Ui 
k&rt“llzacji w Folsce. Polityka cen ter 
teli stoi w :przeczności z polityką go­
spodarczą rządu, która idzie w kierun 
ku 0-zystosowan'a gospodarki do sy 
tuacj. kryzysowej. W i , eh warunkuch 
kotrola państwa nad polityką karteli 
jest niezbędna.

Pd obszernej dyskusji, w której 
przedstawiciele opozycji ograniczali 
stę jodynie do uwag latury ogólnej o 
ka żelach, przyczem polityka ’ kartel’ 
byh  bardzo ostro potępiona, przyjęto 
n joowy projekt -z pom-awka il refe­
renta.

Komlsla budżetów Sejmu przyjęła 
zmiany, zaproponowane irzęj “e rn t 
do pro sk i. ustawy skarbowej i orali
•nh«r»B budżetowego na r. 1133 34. 
Po onszeri,vm referacie w cemąiszal- 

« a  Polakiewicza przyjęto również pro 
jekt ustawy, zmieniającel dotychezaso 
we p  stanowienia w sprawie uposa­
żenia dla ofk sróyi rezerwy. Chodzi tli 
przedewszystklem o -praw ; aodatkń r 
np umundurowanie.
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Str. 2 . Nr.

Rita Gordonowi przed sodem
(Początek sprawozdania na str. 1-ej)

ZEZNANIA DR. CSAU
W  tym momencie przewodni­

czący zarządza przerwę. Po 
przerwie zeznaje nie Zaremba, 
lecz dr. Csala, któremu się śpie­
szy powrócić do Lwowa.

—  Przewód. —  Co pan wie o 
sprawie?

świadek długo i szczegółowo 
opowiada, jak został zbudzony 
przez  służącą, która go wzywała 
do willi Zarembów. Podchodząc 
do willi, usłyszał szczeki nie psa. 
Wszedł do środka i widok za­
mordowanej dziewczyny oburzył 
go. Odezwał się wówczas do 
Gorgonowej:

—  Jak to być może, by naprzeciw 
rosterunku żandarmerjl dokonano mor 
derstwa?!

Oorgonowa odpowiada:
— Kilka razy były już tutaj dokony 

wane napady rabunkowe 1 to nikogo 
i:ie dziwiło.

GORGONOWEJ ZALEŻAŁO NA 
USUNIĘCIU LUSI

Zkolei dr. Csala opowiada, że 
na podstawie obserwacyj do­
szedł do przekonania, że mordu 
mógł dokonać tylko ktoś z do­
mowników. Kto to mógł być? Ni 
komu tak nie zależało, jak Gor­
gonowej. W rozmowie z Zarem­
bą świadek starał się poddać 
myśl, czy nie domyśla się on mor 
du z zemsty?

—  Nie —  odpowiedział Żarem 
ba.

—  A może mord seksualny?
Ta możliwość wydawała się

nieprawdopodobna, Lusia nie 
zadawała się z chłopcami. Opin- 
ję miała bardzo dobrą. Schadzka 
była wykluczoną.

— Kto zawezwał pana? — pytał 
przewodniczący.

— Oskarżona.
— Czy po obejrzeniu wtedy zwłok, 

może pan orzec, jak prędko nastąpiła
śmierć?

— Nie, nie mogę tego Ustalić.

P ltS  RZUCIŁ SIĘ NA DOKTORA
Świadek opowiada dalej, że 

kiedy przyszedł do willi pies nzu 
cni się na niego i szczekał. Dok­
tór nie utrzymywał stosunków z 
mieszkańcami willi i dla psa był 
człowiekiem obcym.

—  W  jakiem oskarżona była futrze 
krytycznego dnia?

—  Nie przypominam sobie.
-W dalszym ciągu świadek o- 

mawia sprawę otwartego okna, 
twierdząc że długo nie mogło 
być otwarte, świadek nawet nie 
zauważył, by było ono początko 
wo otwarte.

NAFTĄ CZUĆ BYŁO RĘCE 
GORGONOWEJ

Następnie świadek twierdzi, żc 
czuł zapach nafty z rąk Gorgono 
wej.

Dr. Csala przebywał w willi 
około półtorej godziny i w czasie 
rozmów spostrzegł, że oskarżo­
nej zależało wyraźnie na tern, by 
wytworzyć w świadku przekona 
nie, iż sprawca mordu wdarł się 
z zewnątrz. Mówiła np. o tem, że 
klucz zaginął, że pies został ska 
leczony, że okno jest otwarte.

W czasie,, rozmowy Gorgotio- 
wa trzymała ręoe w rękawach 
futra, jakby chciała ukryć dłonie.

Na pytanie o śladach, świa­
dek mówi, że nie badał ich spe­
cjalnie, ale je zauważył pod ok­
nem.

GORGONOWA ZNIKNĘŁA NA 
PÓŁ GODZINY

W czasie półtoragodzinnego 
pobytu doktora w wilii, Gorgono 
wa w pewnej chwili wyszła i zni 
knęła na pół godziny.

—  Czyby pan słyszał u siebie w do 
mu szczekanie psa w wilii /;aremby:

—  Słyszałbym, ale wtedy n.e sły­
szałem. Skowytu bym wogóle nie sły­
szał — odpowiada świadek-

Świadek następnie mówi o 
złem traktowaniu dzieci przez 
Gorgonową. Mówił nawet o tein 
znęcaniu się ze swoją żoną. Przy 
taczał, że widział jedno z dzieci 
w lekkiem paletku, jak pilnowa­
no fury z węglem. Słyszał też o J 
swej matki, której opowiadała 
służąca, siostra służącej Zarem­
bów, że z Gorgonową stosunki 
są bardzo naprężone.

Widział też, że kiedy Zarem­
ba przyjeżdżał, to Lusia nawet 
nie wchodziła do środka, woląc 
czekać na ojca na dworzu.

W  obronie honoru żo n y
K a w a l e r s k i  p r y s z c z y k

(S. F.) Jeśli się w towarzy­
stwie spotka dwie mężatki, to 
albo obydwie trzeba pocało 
wać w rękę, albo żadnej.

A p. Michał Rogożek, przy­
bywszy z wizytą do p balo- 
mei Dziulińskiej, pocałował go 
spodynię w rękę, a obecnej 
przy tem p. Zofji Wons, która 
również z mężem bawiła z wi 
zytą u państwa L)z., w rękę nie 
pocałował

Małżonek p. Zofji, p. Roman, 
czując się takiem postępowa­
niem gościa dotknięty, zwrócił 
się do gospodyni:

—  Dziwi mnie, pani Dziullń- 
ska, że pani sie pozwala w rę- 
kie całow ać. M oja żona, to  by 
le komu lizać sie po łapach by 
nie dała. B o  to cholera wie, na 
jakom chorobę takf facet, je - 
den z drugiem, choruje i co 
miał przed tem w ustach. Na- 
przykład ten pan (tu p. Roman 
wskazał na p. Michała) ma kro 
sty  na gębie...

P . Michał zmieszał się lek­
ko i wyjaśnił:

—  Faktycznie pryszczyki 
mi sie zrobili z kataru.

Wiemy, wiemy —  uśmie 
chnął się pogardliwie p R o­
man, —  z czego to sie robi. U 
niektórych z kataru, a u nie-

pam Dzmlmska, nie daj sic 
pani ,, pierwszemu lepszemu w 

■ rękie' całować, bo taki kawaler 
ski katar, to jest czasem gor­
szy od panieńskiego tyfusu.

P. Michał, zrozumiawszy, o 
co gó posądzają, aż pobladł z 
oburzenia.

—  Jak  pan śmiesz mnie o 
świństwa posądzać?

—  O nic nie posądzam — 
wzruszył ramionami p. Roman,
— tylko swoje zadowolnienie 
wyrażam, żeś pan swojem 
pryszczatem pyskiem nie cmo­
kał mojej żony w rękie.

—■ C zyj pysk pryszczaty?
—  wrzasnął p. Michał.

—  Tw ój, hrabio od rynszto­
ków wylizywania...

P o  10 minutach do p. Micha­
ła Rogóźka wezwano felczera, 
żeby go opatrzył, a po 6 tygo 
dniach p. Roman Wons stanął 
przed Sądem, o pobicie p. Ro- 
góżka.

—  Proszę Sądu — wyjaśniał 
p. Roman, — przyszedł ten 
pan, panią Dziulińską w rękie 
pocałował, a moją żone nie. 
Mnie tam na tem lizaniu nie 
zależy, ale dla kobiety to zaw 
sze obraza. Więc, żeby czuła, 
że ma męża, co je j honoru bro 
ni, musiałem temu panu przy-

których z wiatru. Znam sie na j gadać.. 
tem , bo przecież sam też ka- Sąd  skazał p. W onsa na ty - 
w alerem  byłem ... I mówię p a n i,1 dzień aresztu .

DWIE KONFRONTACJE
Nastąpiły dwie konfrontacje 

między świadkiem a oskarżoną 
Przez cały czas zeznań doktora 
Gorgonową patrzy na niego, on 
zaś siedzi bokiem.

W  czasie konfrontacji Gorgo- 
nowa stanowczo przeczy, jakoby 
wywierała nacisk na opinję świad 
ka, że morderstwa dokonał ktoś 
z zewnątrz.

Świadek upiera się przy swo­
ich zeznaniach.

Druga konfrontacja dotyczy 
kwestji psa. Poprzednio Gorgono 
wa zeznawała, że pies nie rzucał 
się na doktora. W  czasie kon­
frontacji stwierdza, że nie wi­
działa, jak doktór wchodził, nie 
mogła więc widzieć, czy pies 
rzucił się na niego.

W  . pewnej chwili Gorgonc wa 
woła:

— Pan jest w błędzie! Niech się pan 
dobrze zastanowi, co pan mówi!

—  To nie moja wina, że ja mam do 
bra na mięć.

W  międzyczasie zjawił się na 
sali dr. Axer, który przybył z Łuc 
ka.

Badanie dr. Csali trwa w dal­
szym ciągu.
„WYCHUDZIŁA DWA RAZY“

Prokurator zwraca się do Gor 
gonowej.

— Jak to było z tem pani wyjściem, 
o kło.ent dr. csala inowi, że pani zni 
knęła na pół godziny?

— Wychodziłam raz za swoją po­
trzebą na 2 minuty, a potem wycho- 
dziiam drugi raz, ale na jak długo nie 
pamiętam.

W odpowiedzi na pytania o śła 
dach świadek stwierdza, że ślady 
byiy drobnej stopy kobiecej.

W dalszym ciągu badań Gorgo 
nowa podaje, że szybę we 
drzwiach stłukła po powrocie od 
dr. Csali, kiedy biegła po wodę.

Prokurator Przytulskl. Przy zwło­
kach Lusi rozpacz Zaremby była og­
romna, a jak się zachowała oskarżo­
na?

Dr. Csala: Była spokojna. Podnie­
cała się tyiko sama opow.adaniem, że 
morderstwa dokonał ktoś z zewnątrz.

Następnie badanie świadka roz 
poczynają obrońcy.

WIADOMOŚĆ Z 5-ej RĘKI
Mec. Ettinger zwraca uwagę 

na fakt, że wiadomości o życiu w 
willi Zaremby czerpał doktój z 
5-ej ręki.

Obrońca zapytuje świadka, na 
jakiej zasadzie twierdzi, że mor­
du musiał dokonać ktoś z domo­
wników, czy dostatecznym dowo 
dem jest opinja o cnotliwości o- 
fiary.

świadek przyznaje, że dokład­
nych oględzin zWłok nie dokony­
wał, ale wyklucza możliwość 
zbrodni w napadzie. Możnaby tył 
ko mówić o zbrodni, dokonanej w 
czasie przygotowanej wizyty, ale 
ofłara miała zbyt dobrą opinję.

W krzyżowych pytaniach ob­
rony świadek twierdzi, że jego 
pasierb, Czajkowski, mówił o se 
ledynowej koszuli Gorgonowej w 
dniu krytycznym, ale było to do­
piero na 2-gi dzień w domu dok 
tora, kiedy omawiali zbrodnię.

JAK LE2AŁY ZWŁOKI LUSI
Doktór Olbrycht ustala drogą 

pytań, że doktór zastał zwłoki Lu 
si, leżące nawznak z ręką podnie­
sioną i zgiętą, ciało było wypro­
stowane.

Z tej pozycji ciała nie można 
jednak wyciągać wniosków, gdyż 
zwłoki Lusi były napewno poru­
szone, kiedy ojciec i Staś robili 
sztuczne oddychanie.

Po skończonem badaniu dr. 
Csali przewodniczący poleca mu 
być przygotowanym do wizji w 
Brzuchowicach, co nastąpić mo­
że w środę, czwartek lub w pią­
tek.

Dziś w dalszym ciągu będzie 
badany inż. Zaremba.

i r
! Wesoły Kącik

ROZMYŚLANIA NACZCZO

W ięzy małżeńskie są  tak 
ciężkie, że dwoje musi je dźwi 
gać. A czasem to im nawet trze 
ci dopomaga.

* * *

Ojcu i matce nie należy poży 
czać pieniędzy, bo nie wypada 
brać od nich procentu.

* * *

Małżeństwo to nudna książ­
ka z bardzo ciekawym wstę­
pem.

* * *

Mężczyzna woli kobietę, któ 
rej jedyną cnotą jest piękność, 
niż kobietę, której jedyną pięk 
nością jest cnota.

Nie rozumiem, dlaczego daw 
niej królowie przelewali tyle 
krwi dla zdobycia tronu, dla­
czego jeszcze teraz są tacy, 
którzy marzą o wejściu na 
tron? Co w tem nadzwyczajne 
go? Przecież nawet na pajwyż 
szym tronie siedzi sie zawsze 
tylko własnym zadkiem.

Chcesz być szczęśliwy jeden 
dzień —  upij się; chcesz być 
szczęśliwy trzy dni — ożeń się; 
a jeśli chcesz być szczęśliwy 
cały tydzień —  zarżnij tłuste 
go prosiaka dla własnego użyt 
ku.

* * *
-W •

Literat jest to człowiek, któ 
ry  musi wypróżniać głowę, by 
napełniać żołądek.

• * •

Pierwsza miłość jest jak
śnieg w marcu. Przez noc zni­
ka.

* * *

Łatwiej tuzin kobiet zdobyć, 
niż jednej się pozbyć.

*  * *

Między krową a robotnikiem 
jest taka różnica, że krowę naj 
pierw się wygania, a potem się 
doi, zaś robotnika najpierw się 
doi, a potem się wygania.

Kto wziął ślub trzydziestego 
pierwszego, może być pewny, 
że żona była mu wierną do
końca miesiąca.

Zebrał 

Napelon Sadek

Kupon

Bezpłatna 
pomoc prawna

Logika zniżki cen
Staniały papierosy.
Co zyska palacz?
Otóż pod wpływem depresji gospo 

darczej i spadku dochodów indy widu 
alnych wielu palaczy pali obecnie gor 
sze gatunki papierosów, aniżeli daw­
niej w lepszych możliwościach. Z 
chwila jednak, gdy papierosy potania 
ty, palacz tego typu będzie mógł bez 
powiększenia nakładu środków pienię 
żnych powrócić do swoich poprzed­
nich papierosów. Inny zaś, który z ł- 
dentycznych powodów ograniczał 
swoje racje dzienne, będzie móg! te 
przykre ograniczenia skasować i pa­
lić według dawnej normy znowu bez 
zwiększenia nakładu p.eniężnego.

Co zyska ogół?
Sztywność ten wyrobów monopo­

lowych przy zmniejszaniu się docho­
du społecznego silą rzeczy wywołać 
musiała kurczenie się konsumeji. Zniż 
ka cen natomiast przyczyni się nie­
wątpliwie do zahamowania tego szko 
dliwego procesu, a —  być małe do 
pewnego wzrostu konsumeji. Utrzy­
manie poziomu produkcji jest dzisiaj 
jednym z głównych haseł naszego źy 
cia gospodarczego, jest oporem prze­
ciw dalszemu postępowi dolegliwości 
kryzysowych.

Dlaczego staniały tylko papierosy! 
Niejeden palacz postawi sobie ta­

kie pytanie, Staniały bowiem tylko pa 
pierosy i niektóre najniższe gatunki 
tytoń.u (machorka). Otóż musimy so­
bie uświadomić, że Polski Monopol i y 
toniowy przetwarza w 65 proc. suro­
wiec zagraniczny, w 35 proc. zas su­
rowiec krajowy. Gdyby więc zostary 
zniżone ceny ogólnie na tytoń, to 
wzmogłaby się konsumeja tytoniu, 
spadłoby spożycie pap.erosów, a zniż 
ka ta byłaby poniekąd premją impor­
tową dla zagranicy, ponieważ zaled­
wie w 35 proc. skorzystaliby z tego 
plantatorzy krajowi, a cały przemysł 
wyrobu papierosów poniósłby klęskę. 
Interes krajowy plantatorów zostai u- 
względmony przez wyżej wspomnia­
ną zniżkę na gorsze, w kraju upraw- 
wiane gatunk, tytoniu. Keasumując 
powyższe, widzimy, że o ile poiame- 
nieme papierosów i niższych gatun­
ków tytoniu przyczynie się mogio do 
wzmocnienia warsztatów pracy, o ty­
le ogolna zniżka tytornu wpiynęłaDy 
na ich osłabienie.

oE N SA c Tj ń *' Pc/Ai yy i n d
SCE O BEZPIECZEŃST WO 

LOTÓW
W Angijt zapredukowano no­

wy przyrząd, mający dać maksi­
mum bezpieczeństwa w czasie lo 
tów. Nowe urządzenie polega na 
tem, że kabina w samolocie, w 
której mieszczą się ludzie, nie sta 
nowi, jak dotąd, nierozerwalnej 
całości z samolotem. Jest ona jak 
by pudłem, mieszczącem się w 
kadłubie samolotu, przymocowa- 
nem klamrami, dającemi się otwo 
rzyć, za jednem naciśnięciem gu 
zika.

Pudło to posiada własny, ol­
brzymich rozmiarów, spadochron. 
Spadochron ten znajduje się na 
dachu pudła-kabiny i otwiera się 
również dopiero za naciśnięciem 
tego samego guzika. Wyobraźmy 
sobie teraz pożar, lub jakiś inny 
wypadek w samolocie. Kabina 
sama jest ogniotrwała, więc w r a  
zie pożaru wystarczy nacisnąć gu 
zik, odłączając kabinę od sainmo 
tu, a otwierający się samoczynnie 
spadochron powstrzymuje klatkę 
z ludźmi w upadku. To samo do­
tyczy wszelkich innych niesz­
część lotniczych, jak „korkocią­
gi" i t. p. Płatowicc się rozbije, 
a kabina z ludźmi opadnie powo­
li na zietnię. 
y rrrT

NAUCZ SIĘ R Y S O W A Ć
uiotwisi sobie piacą  
w swoim z a w o d n e  

Prospekty wyżyta bezpłatnie 
?  e  *  * > f w P o  « c e
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Pod sad opinji rodziny czytelniczej naszego pisma

Niech pan zostawi Ninkę w spokoju
P . J . N. z Krakowa nadsyła 

nam następujące uwagi:
„Zgóry przewiduję, te  spot- 

kum się z ostrą krytyką ze stro 
ny wielu czyteidków naszego 
kochanego ̂ .'m a, lecz trudno 

iestfm ha to w stu procen­
tu h przygotowany.

la. jako mężczyzna żonaty, 
nie mogę się Dogodzić z nieu- 
slanncm krytykowaniem p. 
Ninki. Jeżeli to jeszcze czynią 
panienki, wtedy zgoda, a na­
wet brawo, brawo bis— zwłasz­
cza p. Lusi Tomalownie z Grzy 
bnwa < wykuwającej szczytne 
hasło ,/nłodość dla młodości"), 
natomiast dziwię się bardzo, 
gdy te wierne mętatusie nie mo 
gą p. Andrzeja przeboleć, śląc 
mu takie serdeczne porady, 
jak : sznurek, Tworki, przepły­
nięcie stu metrów pod iodetp, 
sport, kopniak i t. d. Dopraw­
dy nie przypuszczałem, te  te 
wszystkie męźatusie posiada:a 
taką praktykę, skoro t tak jut 
p. Andrzej od p. Ninki kopnia­
ka dostał i jego prośby przesta 
/• znajdować oddźwięk u r  
Ninki.

brawo, p. Ninko, jest Pani 
dzielna kobietą, że Pani pow­
strzymuje głupie zapały p. An­
drzeja. Z ostrych krytyk niech 
Pani sobie nic nie robi; wszy­
scy krytykują Panią tylko 
przez zazdrość, bo „nie pamię­
ta wól, jak cielęciem był". Mo­
że i om  me jedne go powaźmgo 
nawet mężczyznę i ojca dzie­
ciom z b a ła m u c iły N iech  le­
piej Się starają przypodobać 
swoim mężom, bo Panią kryty 
ku'a, a saine się rozczulała nad 
zwariowanym kawalerem. Nie 
wiem. czy gdyby im taka spo­
sobność się nadarzyła, nie by­
łoby to samo. Ale nie dla każ­
de go-psa — ktełbaśd.

P. Andrzejowi radzę, aby 
dat wreszcie spokój p. Nince, 
bo i tak mc nie wsnóra —  je­
stem o tern święcie przekona­
ny. Pani Nince zaś radzę trzy 
mać p. Andrzeja od siebie zda- 
leka bo jarz się psn palca nie 
dale tc pies nie ugryzie.

A wlec, P. Ninko —  głowa 
Ao góry, proszę żyć z mężem, 
bo te wszystkie romanse i od­
miany diabla warte. Niech Pa­
ni to zostawi młodszym i kpi z 
surowych krytyków, którzy, j  
pewne, wleccj romansów na su 
mieniu mulą niż PunC.

Podobne poglądy wyłuszcza 
p. E. K. z Rńwnej, pisząc:

. Człowiek, który tonie w bu 
rzy zmysłowej i wola bliźnich 
o pomoc, aby mir ułatwili w y­
dobycie się z nurtów pożąda­
nia —  jakież rady otrzymuje? 
„Masz sznurek, powieś się" 
lub w inny sposób kata ginąć, 
wymyślała: „Stare próchno" i 
wkońcui kaź a iść do lekarza. Je  
szcze tylko py anie czy raczej 
lekarz nie przydałby się okrut 
nvm oskarżycielom tych dwoj- 
go

Mojem zdaniem cl właśnie
os* ariycłclc zawinili więcej, niż 
tamci dwoić, którzy choć blad 
po;nłnili. ale się do niego szcze­
rze orzyznają, publicznie się 
kuląc i łakome naszej rady. Bo 
łatwo jest piet ze na wietrze roz 
synać. ale trudno je pozbierać.

zdaniem, p. Ninka, 
ru tu r/ie zawiniła, była tylko 
w rrfw jfag ą  niewiastą. Osoba, 

M''rci sir kochają, wszyst- 
u /''.zrzcśhwić nic może.
\ ki znto potąpiać?

Pani Sinht słusznie odrzuciła 
11/i 'i młodzieńca o 20 lat 
młodszego. Uległa dopiero w

ostateczności, gdy p. Andrzej 
zagroził samobójstwem. Była 
to jej pierwsza t ostatnia mi­
łość. P. Nlnkę można porów­
nać z prokuratorem, który sta­
czał wielka walkę wewnętrzną 
między litością a prawem, o 
którym czytaliśmy niedawno w 
gazetach. Litość zwyciężyła, u- 
wołnil pewnego galernika, zato 
sam skoczył w nurty Sekwa­
ny.

P. Ninka również staczała 
ze soba walkę wewnętrzna mię 
dzy przysięga wierności a rato

waniem młodego życia niedo­
świadczonego p. Andrzeja. U- 
ratęwala młodzieńca, a sama 
rzuciła się na żer ostrych języ 
ków, które ją oskarżajc tak po 
chopnie.

Dla Pana, P. Andrzeju, moja 
rada: proszę dojść do równo­
wagi, bo każdy z nas jest ster­
nikiem własnego życia. Przy u- 
miejętnem sterowaniu wypły­
nie Pan na spokojne wody. P. 
Ninkę —  zostawić w spokoju, 
a czas —  nailepszy lekarz —  
zagoi wszystkie rany".

w ie c 'e  ze o  • •

Obserwatorjunr w Pasadena (KaU- 
fom ja) będzie miało teleskop o śred­
nicy około 5 mtr.i

Światło porusz: się s  prędkością
300 tysięcy kilometrów na sekundę, a 
jtdnal: istnieją gwiazdy, z których 
światło do nas biegnie 140 miljonów 
latl

Armaty, niezdatna ju t dla wojska, 
przydają s’ę jeszcze... w kopalniach 
nafty. Jeś i ogień się dostaje do jakie­
goś zbiornika, strzelp się do niego, a 
nafta spływa przez dziurę do kanału, 
skąd może być czerpana.

W  Holandji Istniej!, domowe skrzyń 
Id na... mleko, podobnie jak u nrj na 
listy. ,,Abonenci' mleka, znajdują co 
rano butelkę w swojej skrzynce.

Popujarae metody syamantów
(m.) W  czasopiśmie angiel- 

skiem „M edycyna sądowa i kry 
m inoiogja", znany profesor me 
dycyuy sądow ej, Jone Collle w 
niezwykle interesujący sposób 
opisuje autentyczne zdarze­
nia o sym ulantach.

Razu pewnego Collle został 
powołany w charakterze ek­
sperta w sprawie pewnego 
Szkota, który uległ wypadko­
wi samochodowemu Szkot wy 
stąpił do sądu o odszkodowa­
nie. gdyż stracił zupełnie wła­
dzę w prawem ramieniu. Col- 
lie zbadał Szkota, aie nie był 
w stanie ustalić, czy „pacjen t4* 
udaje, czy  istotnie je s t chory.

Nagle przew odniczący zwró 
cił sie do Szkota, by przed skła 
daniem zeznań, złożył przy­
sięgę, przyczem  lewą rękę ma 
położyć na sercu, a dwa pale* 
prawej ręki unieść do góry. 
Szkot, snać zdezorientow any 
błyskaw icznie podniósł prawe 
ramię („sparaliżow ane44) 1 w 
ten sposób— wpadł.

Niemniej hum orystyczny wy 
padek rozegrał się z pewną 
niew iastą, która oskarżyła chi 
rurga o dokonanie złej opera­
cji, która spowodowała, że nie 
w iasta nie mogła zgiąć prawe 
go kolana.

Coliie był ekspertem. W  cza

ca „1 44

W e wtorek dnia 7 lutego r. b. 
cpuścił bramy więzienia przy ul. 
Długiej, znany twego czasu n i 
terenie stolicy mistrz fantastycz­
nych sprzedaży —  CynjaK.

Cyrrjuld mężczyzna w silt wie­
ku o ujmującej powierzchowno­
ści odsiadywał trzyletni wyrok 
za oszukańczą sprzedaż naiwne­
mu km.otkowi najbardziej docho 
dowego wagonu tramwajowego 
w Warszawie, poczciwej „osiem 
nastki“.

Spryciarz u progu wolności o- 
powiadał jeszcze o swym wyczy­
nie, kiedy zainkasował od biedne 
go poczciwca kilkadziesiąt dola­
rów zadatku na poczet przysz­
łych z>sków.

Godzi się przypomnieć, że ca­
ła afera polegała na obietnicy do 
brych zarobków przy pi ze woże­
niu pasażerów kupionym iramwa 
jem. Cynjak kupił dla naiwnego 
kmiotka czapkę trainwajarską, 
postarał się o rezerwowy wagon 
„ !8 -stk i“ i począł swą ofiarę li­
czyć prowadzenia motoru, pod­
czas gdy sam potrafił tylko dzwo

150-letni żółw
zmarł w „kwiecie wieko'4

źo iw ,  un.cruem Ala, uważany 
był za jedną z największych atrak 
cyj łondynskiego ogrodu zoologi 
czuego. Ważył 300  k.logramów i 
liczył sobie 150 (at życia. Ród 
swój wywodził z dalekich krajów 
południa. Londyńskie powietrze 
jednak nie posłużyło „staruszko­
wi44. W  ostatnich dniach dosta) 
grypy. W eterynaize usilnie leczy 
li żółw a, ale bezskutecznie. Wy 
wiązało się zapalenie płóc i Ała 
zmarł w kwiecie wieku, przekro­
czywszy „zaledwie44 150 lat.

Dodać należy, że długowiecz­
ność żółwi jest ogromna, ż y ją  
one po 200 i 300 lat. Niedawno 
na wyspie Św. Heleny ązdechl 
żółw, który „doskonale pamiętał*1 
Napoleona z czasów jego pobytu 
na wygnąniu na wyspie.

nić. Po dwóch dniach naukn_Pyn 
jak otrzymał zadatek, i ulotnił się. 
Oszukany zgłosił się następnie 

do Dyrekcji Tramwajów po swój 
wagon, by -ozpoęząć zarobkowa 
nic Wtedy afera ̂ Wydała się.

Inne sprytne oszustwo Cynja- 
ka polegało na rozbiórce toru ko 
lejowego i sprzedaży podkładów 
na opał.

Przy opuszczaniu więzienia 
Cynjak rzucił żartobliwie na po­
żegnanie: „A czapka kupiona u 
Tuczyna dia właściciela ,,18-ki4' 
—  to mnie mało kosztowała, pra 
wie cały zadatek.44

Późniejsi sprzedawcy kolumny 
Zygmunta, kolejki podmiejskiej i 
innych przedmiotów własności 
P”bl.czpej —  to pojętni ucznio­
wie Cynjaka.

Czy mistrz ich po wypuszcze­
niu z więzienia, wróci do swych 
genjalnych pomysłów —  przeko­
namy się wkrótce.

sie badania, nawiązał on towa 
rzyską rozmowę z oskarżyciel 
ką. Rozmawiano o kryzysie, 
o sztuce, polityce I t  d. P a* 
c jen tka  tak rozgadała sie, że 
zapomniawszy o... bólu w kola 
nie, zgięła je  zupełnie swobo­
dnie, by poprawić źle obuty 
pantofel. Rzecz prosta, że c 
skarżycieika nie otrzym ała od 
szkedow aria.

Naibardz;e j sensacy jny  wy­
padek, ale już zbiorowej symu 
lacji rozegrał sie przed laty, 
gdy słynny uczony francuski 
P asteu r odnalazł środek prze­
ciw wściekliźnie P asteu r w o- 
toczeniu sw ych asystentów  
przyjm ow ał pacjentów , w y­
łącznie w Paryżu.

W  tym  czasie władze angiel 
skie w ydały okólnik, .nocą któ 
rego żołnierze am iji w kolo- 
njaoh, k tórzy  ulegli wypadko­
wi pokąsania przez w ściekłe 
psy, zosta ją  w ysłani na koszt 
państw a do P ary ża , do Insty­
tutu Postem  ‘.i-

Od chwili ukazania się okól­
nika liczba wvpndkó*v poczęła 
w zrastać z dnia na dzień. W o 
bec tego, że nie można było u- 
stalić każdorazowo, czy  Isto­
tnie zaszedł wypadek unąsze- 
nia przez w ściekłego psa, wy­
syłano pacjentów  do P ary ża .

Pew nego dnia, w  szpitalu, 
ookąd zwożono pokąsanych, 
łe k irz  dokonał sensacyjnego 
odkrycia. O to  pod łóżkiem zna 
lazł łeb psa. Łeb psa był tak 
m isternie skonstruow any, że 
w ystarczyło  w łożyć nogę, by 
doznać... ukąszenia.

W  ten sposób żołnierze uła­
twiali sobie w yjazd do P a ry ­
ża, gdzie można byle spędzić 
parę dni na koszt państwa.

Hodowcy un«~/k Ascy w ym yltt 
specjalne baty dla ja s tr  ty. Bety te 
są i>Forząuzone ( płótna, i poza bo* 
nie mogą sprawie zwierzęciu żadnej 
krzywdy.

ArtytefjL przeciwlotnicza w Angljt 
ćwiczy się w strzelaniu do modeli pla 
towców, holowanych v  powietrzu 
przsz aeroplany. Oczywiste, że linka 
holująca, musi być odp~wiednio dłu- 
?a, aby ,holownik" nie ucierpiał w cza 
sie ostrzeliwania.

Wldlrie hodowle drobiu u  granicą, 
są całki wicie obsługiwane przez elek- 
_yczn ść, poczynając wd podgrzewa­
n a  wody do picia ula kur, a
na ele..'trycznim 
kacząt i t. p.

wylęganiu
kończąc
kurcząt,

W Anglji, w czasie nocnych popi­
sów lotniczych, urządzono sk ki ze 
spadochronami, zaopatrzonenu w la­
tarki elektryczne. Widowisko byto po­
dobno nadzwyczaj efektowne!

japończycy wymyś'ill nowy jptop 
magnetyczny, skladają.y s.ę ze fta 
niklu i aluminjum. Nowy metal posia 
da dwukrotnie silniejsze właściwości 
magnetyczne, od najlepszej stal1 ma­
gnetycznej, jest pięcie krotnie tańszy, 
wai.y o 25 proc. mniej i jest trwarl- 
szy.

W m*e.scowoścł Grea' Yarmount w 
Anglji istnieje HiijZ elektryczna o na* 
plęc.u 132,000 woli Przewody, prowi 
dzące prąd, r-ą zawieszona na masz­
tach żtlaznych, wysokości 81 metjaw 
Maszty te przypominają wyglądem 
wieżę Eiffla.

Nowowy budowany w Niemczech 
pasażerski sterowiec „Supper-cepp' 
będzie miał około 300 metrów iługo 
ści, a napełniony 6,700.000 stóp sześ­
ciennych szlachetnego gazu —  helu 
Jego cztery gondole pomieszczą pięć­
dziesięciu pasażerów, dając mt la 
czas podróży mau>ymalnj comfort, o- 
siągany dotąd tytki'  na okrętach. Goa 
d. „ są połączone korytarz n., p o s i ­
lającym na spacer dookoła s erowej. 
Każda gondola posiada „wa poffczne 
silniki. P?'amie, biblioteki, kino, radjo 
i telewizja bęoą dostarczały pasaże­
rom rorrywek w podróży,

Wynaleziono podłogi ogniotrwałe, 
układając pomiędzy NeUr-nu stalo#e-
mi, płytki r  psowa.

Drutj telegraficzne w PM. Zach. A-
fryce n.usżą być imieszczane nc wy­
jątkowo wysokich słupach, ze wzgff- 
gi na™ żyrafy I

Olej roślinny i smoła są najważniej- 
szemi nater rlami dla wyrobu najdeJB 
katn ej pachnących perfum.

Skonstruowano karabin tledmiohrfo 
wy, który -rystrzeia wszystkie siedem 
kul od-azr, Zaletą tej broni jest, t t  
ma ona minimalny rozrzut: na odles* 
lość 100 metrów wszyatkle kule tkwią 
w tarczy o średnicy 70 centymetrów!

Kościół w New Yorku f zw. Rfoer* 
side Curch, ezczyci się największym 
dzwonem na świecie.

Prędkość obieyu k r ft  w tfłacNi 
zdrowego osobnika (o tętnie 70 no ir* 
nutę i zwykłem ciśnieniu krwif -.vyn®» 
sMO kim. na godzinę. Znaczy to t t  
w ciągu roku, krew w organizmie jed< 
nego tylko człowieka „pokryw * prza- 
itrzeni 85 tysięcy kilometrowi

Dręczące zagadki lekarskie
(m ) Przeciętnie każdy chirurg 

przed operacją je s t opanowa­
ny. spokojny, nie w yraża obaw. 
Niepokój w zrasta dopiero od 
momentu... dokonania operacji. 
Zdarza się bowiem nlejednokro 
tnie, że op eracja  udała się zna- 
kormcie, chory czuje się do­
brze. rozmawia wesoło z krew 
nymi, za dwa, trzy  dni opuści 
wreszcie łóżko. I niespodziewa 
nie na kilka minut przed w yjaz 
dem z kliniki —  nieszczęście: 
chory nagle pada na łóżko, 
chwila m ęczarni i... śm ierć!

D ręczące pytanie, dlaczego 
chory nagie zm arł, znajduje na 
stępującą odpowiedź: w czasie 
dokonywanej operacji, gdzieś 
w organizmie zakrzepło trochę 
krwi. 1 oto ta znikoma ilość 
krwi już po opc'racji dostała się 
do serca i... śm ierć.

W ypadki tego rodzaju zda­

rza ją  się na szczęście dość 
rzadko, aie mimo to do chwili 
obecnej lekarze nie znaleźli spo 
sobów ochronnych. Podobno 
dwaj profesorowie francuscy 
pracują nad wynalezieniem 
środków, ale na razie bez efek­
tu. * •

W ybitny  lekarz am erykań­
ski dr. W illiam Mannel, który 
w ostatnich latach specjalnie 
zajm ow ał się studiami nad za­
gadka epidemjl grypy, doszedł 
do zgoła rew elacyjnych wnio­
sków.

W edług profesora Mannel‘a 
grypa ma ścisłą łączność z... 
paleniem w piecach! W  czasie 
zim y —  stwierdził doktor — 
w każdym pokoju spala się w 
piecach dużo węgla. „Diamen­
ty 44 podczas spalania się, w y­
dzielają siarkę, która powoduje

c r v p e l!ł  Nie klimat w  czaslt  
zimy, ale jedynie gaz z  w igi*
d osta jąc sie do >rganizm óv, 
daje początek grypie44.

Sen sacy jn e „wyznanie** dr. 
M annel4a wywołało niebywałe 
poruszenie w św iecie lekar­
skim. Nikt bowiem dotąd nie 
przepuszczał, by niewinny na- 
pozór wegiel mógł być przyczy 
ną grypy, która rok rocznie 
pochłania ty le ofiar.

Gdyby w szyscy  znów zasto ­
sowali sie do wskazówek dr. 
M arnela, nie należałoby palić 
w piecach i możnaby było ła­
tw e nabawić się chorób p łu o  
nych. Zaiste, błędne koloi Cóż 
w ec robić, by uchronić się od 
grypy i choroby płuc?

Na to pytanie otrzym ujem y 
liczne odpowiedzi. Tylko, t e  co 
rocznie śm iertelność w rr 'S ta lu j
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UPi RY WARSZAWY
Niesamowite dzieje ofiar potwornych zbrodniarzy

Ody Lilijlca poczuła alf wolna, nie pom yślała 
nawet nad tem, aby podziękować swemu zbawcy 
1 znów pędem pobiegła n przed ałebia*.

Dokąd —  nie wiedziała _
Stopniowo zwalniała kras 
T ak  minęła plac Trzech K rzyiy i weszł .w 

aleję U jazdowską. 
B y ło  ta  już cicho 1 pusto*.
W yczerpana i zmordowana biegiem, złam ana 

tylom a przejściam i w ciągu tak  krótkiego czasu, 
padła na ławkę w alei Tu dopiero poczuła nagle 
piekący ból w przegubie ręki. Rzeczyw iście rana 
była malutka, ale w ob« przecięcia arterii krew 
ciekła strum ieniem  I trzeba było szybkiego je j za­
tamowania, aby silny upływ krwi nie pociągnął za 
sooą groźnych skutków.

Śm iertelny lęk ogarnął Lllljikę. Czuła się zgu­
biona, zbłąkana w te j wielkiej W arszaw ie, jak  
w puszczy leśnej... D rżała na m yśl, że może znów 
ją  zaczepi jaki policjant i wtedy może już się tak 
nie w ykręci sianem, jak  poprzednio...

Nie wiedziała, gdzie się właściwie znajdowała. 
M yślała, że już bodaj gdzie za miastem... zdała od 
swoich najbliższych, których tak kochała, a z któ­
rym i już pewno trzeba będzie się rozstać... na 
zaw sze...

W tem  usłyszała Jalćleś zbliżające się kroki...
Se rce  zaczęło je j walić, jak  młotem...
^ rzez głowę przemknęła m yśl:
*— O, Jezu !... M oże to M aciek?
I natychm iast zerw ała się z ławki. Strach  do­

dał je j nowych sił. B iegła  znów naoślep przed 
Tlebie...

Ale upływ krwi robił sw oje...
I o to  wśród mroku nocnego rozległ się rozdzie­

ra ją cy  krzyk dziew częcy.*
Zarazem  zaś jęk  padającego ciała....
T o  L llijka padła zemdlona przed Jedną z bram 

przy  ul. L itew skiej, wpobllżu al. Szucha.
M ija ły  długie minuty...
Aż znów rozległy się zodtłali czy jeś kroki. Za­

razem  zaś w takt kroków słychać było pogwizdy­
w aną modną piosenkę. Po chwili piosenka umilkła, 
kroki się zbliżyły... I oto nocny przechodzień nie 
zdążył Jeszcze nacisnąć dzwonka w bramie domu,

gdzie m ieszkał, gdy nagle u jrzał o parę kroków dalej 
Lilijkę, zemdloną z w yczerpania i upływu krwi.

Przechodzień był młodym chłopcem, lat może 
dwudziestu... ciemny brunet o pięknie lśniącym  po­
łysku bujnej kruczej czupryny. Czarne malutkie 
wąsiki 1 piękny błękit oczu, dodawany te j przemiłej 
twarzy o regularnych rysach ujm ującego wdzięku.

Ody zauważył leżące przed nim dziewczę, pod­
biegł, nachylił się, podniósł je j głowę i w ołał:

—  Proszę pani... proszę pani...
W idząc, i«  temdlona nie odpowiadała, poczuł, 

że dreszcz lęku przeszył go. Odruchowa trwoga 
potęgowała się Jeszcze, gdy ujrzał na ziemi stru­

myk krwi, sączącej się z przegubu ręki Lllljki. Cała 
Jej dłoń Już była we krw i*.

Szepnął:
—  Ależ ona Jest ranna, biedaczka...
Ukląkł nad nią l przypatryw ał się je j bacznie. 

W  świetle latarni ujrzał, że to śliczna dziewczyna 
o zachw ycającej tw arzyczce... P rzy  upadku odsło­
niła nóżkę, Idealnie zgrabną, cudnie rzeźtioną...

Przechodniowi serce zabiło żyw iej, już nie­
wiadomo czy więcej z litości, czy z upojenia...

Szybko wszakże ochłonął, rozumiejąc, że krew.
, unca z przegubu ręki, to nie drobiazg... Tu trze- 

3. szybkiego ratunku...
Natychm iast więc zadzwonił do bram y 1 wniósł 

ranne dziewczę do swego mieszkania...
Niełatwe to było, zważywszy, że m ieszkał aż 

na czw artem  piętrze bez windy.
Otw orzył drzwi kluczem i wszedł do skromne­

go m ieszkanka...
Stanął na progu pokoju, który wyglądał na 

stołowy. P rzy  stole, obok lampy siedziała starsza 
kobieta, nachylona nad szyciem . i

Młodzieniec zapytał:
—  Cóż to? Jeszcze nłe śpisz? Ależ to straszne! 

Przepracow ujesz się! S tracisz  wzrok!
—  A ty dlaczego dziś tak późno w racasz?
—  Zaraz ci w szystko dokładnie opowiem, ma­

teczko, gdzie byłem i co robiłem. Ale przedtem jest 
ważniejsza rzecz...

—  Cóż to tak  w ażnego? —  zapytała spogląda­
ją c  z niepokojem zmęczoneml oczami, podikrążo- 
nemi czarnem i obwódkami.

—  Chodź ze raną do m ojego pokoju. Je s t  tam 
pewna... dziewczyna, ranna... Znalazłem ją  przed 
bramą... Sprowadziłem więc na górę, bo to przecież 
obowiązek chrześcijański opatrzyć chorych... do­
pomóc cierpiącym ...

Staruszka zerw ała się 1 z jękiem ;
—  O M atko P rzen a jśw iętsza !.* —  pobiegła

do pokoju młodzieńca.
Gdy weszli do pokoju, L llijka  otw orzyła oczy...
Nie wiedziała, gdzie się znajduje... ale nawet 

się o to nie pytała...
M ilczała też, gdy młodzieniec z staruszką -sta­

rannie obandażowali je j rękę, aby zatam ować dal­
szy upływ krwi. P o  chwili zapadła w głęboki sen.

—  M ateczko, idź spać... J a  tu będę czuwał przy 
te j nieszczęsnej, a jutro postanowimy, co robić. 
Nie bój się, bynajm niej nie zam ieizam  zwalić je j 
sobie na kark. Nie wiem przecież, co to za jedna. 
Ju tro  odwiezie się ją  do szpitala i już.

—  Dobrze, Bolesiu, rób, jak  uważasz —  odpar­
ła staruszka, wzruszona dobrem sercem  młodzień­
ca, który był znanym nam Już synem Ireny W al- 
skiej oraz je j już nieżyjącego kochanka Jana M ar- 
lewskiego. S tarszą  panią zaś była —■ jego wycho­
wawczyni —  Madzia Molska.

Madzia wydała całe swoje oszczędności na Je­
go kształcenie. Skończył gimnazjum, zapragnął zo­
stać lekarzem. Studiował właśnie medycynę. Aby 
zaś uczcić Damięć o jca, o którym  Madzia mu czę­
sto opowiadała, postanowił zostać lekarzem woj­
skowym.

ME*

Aby dokładnie zapoznać się z losami Bolesla, 
musimy cofnąć się dużo w stecz.

Zgodnie z tem, co doktór P io tr W alskl p rzy­
rzekł Zofji, a wbrew temu, co skłam ał bratu, kazał 
w swoim czasie Derdzie wypuścić Bolesla na świat 
Boży. Niech idzie, dokąd go oczy poniosą! I tak  
pewno, m yślał sobie, dzieciak bez grosza zginie 
gdzieś, więc szkody nie narobi, a prośba Zofji bę­
dzie spełniona. W ilk będzie sy ty  i owca cala.

Dalszy d ag  nastąp!.

MORFINISTKA
C z ł o w i e k  K t ó r e g o  p o c i ę t o  s z a b l a m i

Dla młodziutkiej sanitarjusz 
ki zaczęły  się dni pracy  wprost 
nadludzkiej. Serce  twardniało 
w obec ogromu bólu człowie­
ka, rzuconego w najokropniej­
sze warunki frontu. P rzez  izbę 
przy jęć, do k tó re j komendant 
szpitala przeznaczył siostrę 
Halinę, pizeiew ał się bezm iar 
cierpienia. Nie brakło nawet 
obłąkanych, których nerw y nie 
w ytrzym ały  napięcia ognia i 
krw i.

P rzy tem  brakło w szystkie­
g o : lekarstw , środków opatrun 
cowych, żywności, odzienia, 

narzędzi chirurgicznych. A nrd 
szpitalem  ustaw icznie trzym a­
ła  dłoń epidemia, zgarniając 
codziennie obfite żniwo.

W yczerp ana całodzienną pra 
Cą, siostra Halinka, ledwie nra 
ła  odrobinę czasu w ybiec ao 
Jerzego, który nie często z ja ­
wiał się pod szpitalem , do któ 
rego wchodzić nie było wolno 
ze względu na panującą eoide 
tnję tyfusu.

O statnim  razem powiedział 
Je j. żc przyjedzie się pożegnać, 
gdyż za parę dni w yjeżdża na 
front.

Tego dnia od samego rana 
siostra Malina czuła się bardzo 
źle. Przez je j ciało przebiegały 
naprzemian fale żaru, to zim­
na, od którego szczękała zęba 
nu.

Kolo południa nie mogła już 
ustać na nogach.

—  Aby wytrwać do wieczo­
ra, aby w ytrw ać —  szeptała 
spieczonemi ustami. —  Nie 
chciałabym, żeby Jerzy  przed 
samym wyjazdem zobaczył, że 
jestem  niezdrowa. Pojedzie 
niespokojny.

S to ją c  obok Jakichś noszy w 
Izbie p rzyjęć zachw iała się na 
gle. Zdawało je j się, że na pro 
gu stoi Je rz y  I pożegnalnym 
powolnym gestem  ją  wzywa.

Chciała podejść do niego z 
wymówką, że naraża się na 
z r a ż e n ie .

—  Jerz y , nie wchodź tu! —  
zawołała głośno.

—  Co z siostrą się dzieje? — 
chwycił ja za rękę lekarz, or­
dynujący w izbie przyjęć. Roz 
palona reka siostry Haliny by 
la wymowną odpowiedzią.

Rozpoznanie choroby nie na 
streczało żadnych trudności: 
tyfus plamisty.

Tygodnie całe w okropnej 
gorączce siostra Halina wal­
czyła ze śmiercią. Śmierć nie 
chciała łatwo ustąpić ze sw j ch 
praw do młodego życia: po
tyfusie plamistym siostra Ha­
lina przebyła tyfus brzuszny. 

,a  wkrótce tyfus powrotny. Mfo 
dy silny organizm jednak nie 
poddawał się.

W  styczniu 1920 roku p rz y ­

plątała się jeszcze Jedna cho­
roba.

S io st ia  Halina leżała na o- 
góinej sali sióstr w wielkiej 
gorączce. Mróz dochodził wte­
dy do 40 stopni. Dyżurna 
siostra obeszła łóżka, opatuliła 
chore niespokojnie leżące i 
skostniała wsunęła się pod 
koc jednej z lżej chorych 
sióstr. W yczerpana nadmierną 
pracą przym knęła oczy, które 
natychm iast zakleił seu.

A m ajacząca siostra Halina 
witała w gorączce swą matkę.

Ujrzała ją  wchodzącą do po 
koju i wzywającą za sobą. 
W stała  natychmiast, zeszła z 
łóżka i boso, w koszuli wyszła 
z sali na długi korytarz. 
Zmarznięta posadzka koryta­
rza chłodziła rozpalone stopy 
chorej, a ona szła, chwiejąc się 
z osłabienia, za złudą postaci 
matki.

W połowie korytarza sity 
opuścity siostrę Halinę: upa­
dła bezwładnie na zimne ka­
mienie.

Znaleziono ją  skostniałą z 
zimna, i ledwie minął kryzys 
tyfusu, wdało się zapalenie 
płuc.

Ale I tym  razem młody orga 
nlzm nie poddał się, W  począt 
kaeh kwietnia niebezpieczeń­
stwo minęło i zaczęła się re ­
konwalescencja.

Jakże pięknym był świat w 
oczach siostry Halinki, spo­
czywającej w leżaku w prasta 
rym parku Saplechów, w któ­
rym znalazł pomieszczenie od 
dział sióstr i baraki dla epide­
micznie chorych!

Usta siostry Halinki rade 
byłyby ucałować każdy zielo­
ny listek, pojawiający się na 
drzewie, każdą trawkę, kiełku 
jącą  z rozmiękłej, wiosną pa­
chnącej ziemi, każdy p ła e k  
kwiatka, wychylającego się 
do coraz cieplejszych promie­
ni słonecznych.

S iły  wracały szybko. Już 
siostra Halina z trudem prze­
siadywała w ogrodzie, wie­
dząc. żc grono je j  koleżanek 
nie ustaje w ciężkiej pracy. 
Ale komendant szpitala ani słu 
chać nie chciał o powrocie sio 
stry do pracy.

—  Co mi po takim zdechla­
ku w robocie? — śmiał się.—  
Niech siostra sił nabierze. Naj 
pierw jazda na urlop! Niech 
siostra przez sześć tygodni wy 
pocznie na łonie rodziny, a po 
tem pomówimy o prany.

Ale już następnego dnia ko­
mendant musiał zmienić zda­
nie: ze swych posterunków
ode?'J|p znów parę wyczerfra- 
nvci> sióstr. Siostra Halina po 
i: w ■ swą prośbę o pracę, 

i W izbie przyjęć do pa.ru

dniach zapomniała, że była 
kiedyś chora, że należy się 
je j odpoczyneK: napływały

wielkie transporty, rannych aż 
przy opatrunkach ręce mdla­
ły.

Pew nej nocy w sam ocho­
dach sanitarnych, na powóz- 
kach przywieziono tylu ran­
nych, że trzeba było powycią­
gać z łóżek śpiące siostry  do 
pomocy.

Siostra  Halina pracow ała za 
dwie, dla każdego znajdując 
słowo pociechy i uśmiech, roz 
jaśn la jący  tw arze v.Tym izero- 
wane, wykrzywione bólem. W  
pewnej chwili postawiono 
przed nią nosze, a na nich nie 
przytomnego oficera z głową, 
spowitą w bandaże tak, że led 
wie usta i nos były widoczne.

—  T o  pocięli biedaka! —  
westchnęła siostra Halina, roz 
piątując krwawy zawój na gto 
wie nieprzytomnego człowie­
ka.

Im więcej zwojów bandaża 
miała w ręku, tem hardziej go 
rączkowo odsłaniała głowę 
rannego.

Nagły okrzyk przerażenia i 
bólu rozległ .się w izbie przy­
jęć :

—  Je rz y ! Mój Jerzy !
Dalszy ciąg opisu przeżyć na­

szej Bohaterki w jutrzejszym nu­
merze.
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ll-gi dzień ciągnienia

Główne wygrane
75.000 zł na nr.: 75040*
10.000 zł na n-ry: 29186 fi"939 63566
5 000 zł. na n-ry: 2295 66329 90147

143i78
2.000 zł. na n-ry: 318 * 3938* 9447

13400 20Cj 4 9058 41483 44110 46435
46723 46640 16171 48662 50193 55325
56617 58643 60563 61402 65787 67169
67116 68502* 75931 83167* 88869 
89111 9619° 101815 100779 104533 
115133 119936 U  8! 124170 127392 
129532 137362 138572 140600 143588

1.000 z ł  na n-ry: 1974 2475 4687 
4920 10881 16034 17881 18115 22319 
27634' ‘ 2e i 15 34143 41604 43721 5 30 
57334 62632 64016 66255 68682 7:569 
73698 76457 76008* 79955 79992 
89024* 92173 100721 106347 108003 
108810 109961 110235 121553* 130633 
130094 130819* 132706 133980 141564 
145396 145477

Stawki
Ciągnienie przed przerwą

306 74 508 687 1605 60 973 2136 236 
2344 494 575 83 3084 276 301 5*1 
4194 351 567 613 708 5011 876 6157 
6276 605 711 7494 560 65 8121 414 
8831 9254 346 67 450 (.12

10158 672 932 11151 350 523 992 
12385 13295 520 90t* 14250 404 946 
15207 334 771 15131 583 17151 18005 
18079 93 193 287 344 509 31 48 550 
18511 13 847 960 l ‘.'37b 544 656 755 

2uP32 104 21009 170 999 22038 
23056 320 619 906 24009 66 214 451 
24454 532 31 771 866 25048 162 65 651 
23662 26156 382 946 49 27235 339 652 
2?9u0 28163 242 74 325 486 29275 428 
29620 4 i 765 906

:o4C5 569 675 821 »86 96 31209 328 
31657 782 32u28 137 310 83 563 702 97 
33133 897 34032 140 334 50 55 91 341 
34675 87 830 58 35052 258 36421 934 
37186 273 395 790 971 38380 W  49 
3.3932 3 9 '7 7  600 02 

40344 774 42123 449 43204 527 856 
43942 44242 360 99 527 621 735 865 
45061 276 301 20 35 767 817 46097 298 
4 961 47353 411> 819 48099 189 407 ‘ 1 
48571 969 751 972 49022 50 160 349 
4'>473 524 25 709 80 864 70 

50028 '635 872 % '3 51331 52077 88 
52018 477 623 54 .52 55.991 164 385 
5513 507 902 566b9 78 802 39 924

57026 20 ' 649 979 58058 103 795 
59076 144 666 793 

60248 928 61086 204 597 625*5 716 
52871 n.3J3l 64160 313 25 905 65433 
65599 322 66219 339 67.909 58 141 334 
67399 510 89 93 68172 206 331 752 
6380 ’ 69282 351 465 

70676 797 71041 303 59 591 620 39 
71732 95 812 72006 ‘ 06 52< 654 733(72 
73411 84 508 724 74435 75631 51 791 
75801 924 76326 728 77181 241 533 6 i2  
7771' 1 9=7 78 78066 507 59 720 4a 956 
78182 239 300 694 

80125 445 503 733 51 873 937 81822 
82620 83346 467 85 730 84003 154 64 
81068 8 5 245 57 W  555 854 9 l4  58 
8r0 ł 6 161 225 35 53 314 818 30 31 
85838 970 86052 92 288 726 895 944

86389 87172 306 483 568 667 926 34 
8800. 22 330 99 810 89458 662 

90103 337 5 ' . 91268 J::0 99 92548 
9265. 93075 87 >48 346 524 796 94336 
94343 924 95283 468 686 883 997 96253 
96424 554 72 628 <̂ 338 180 240 370 
97626 715 937 98689 790 99093 129 
99718 99999 

10>872 101114 255 443 600 102005 
102111 523 55 734 978 lu3173 287 677 
104031 137 40 360 703 956 105025 333 
105467 624 86 748 832 921 35 106156 
1064.33 967 107174 451 733 934 108052 
108105 258 366 615 92 714 933 109078 
109418 540 876 944 

110295 551 701 04 111194 241 316 
111816 26 30 12133 240 678 113594 
113894 114274 579 611 934 115101 37 
115433 637 746 78 116314 414 46 916 
116962 117007 61 198 310 56 409 774 
117793 893 960 118162 291 552 634 
118053 119187 622 706 98 828 

120404 573 822 1111467 732 122163 
122376 407 18 88 692 745 67 123096 

( 123528 124159 282 426 125148 457 9i6 
125 117 126037 *64 874 90 127236 417 
127596 797 120023 10O 49 80 292 '466 
128482 563 629 862 129032 320 684 

130037 60 73 119 246 406 549 50 
13845 81 940 131141 217 856 132051 
132057 189 351 436 53 57 588, 94 605 
132741 133039 43 102 32 354 4*8 672 
133688 874 917 41 1341 >8 239 478 895 
135535 86* 136061 141 270 333 58 474 
136522 94 941 137101 342 544 865 
138219 83 Q5 326 772 139346 551 

14008S 201 512 782 921 142279 465 
142527 675 726 143278 394 406 548 
143633 709 959 94 144142 439 844
145036 384 640 49 723 146350 559 637 
147436 744 950

Ciągnienie po przerwie
29 162 455 61 899 1018 52 197 507

1548 962 2297 743 815 47 58 3002 217
3401 04 13 4221 341 50 70 438 676
5208 315 6235 376 780 917 57 7288 345
7387 480 511 26 8887 905 14 67 89 
9087 333 486 

10212 35 642 981 11190 320 32 406 
11442 52 84 90 12928 56 13164 559 613 
13728 831 98 98i 14146 410 45 716 
15102 338 561 856 88 16391 671 802 
16972 432 622 765 935 66 18007 26 188 
18264 575 877 938 19414 42 635 83 
19853

20148 428 534 88. 907 21055 623 73 
21753 22164 74 407 733 64 812 23014 
23070 190 262 341 47 64 409 843 24144 
24217 367 40') 597 724 6b 25265 402 21 
25526 695 743 807 27 29 36 60 26029 
26062 239 334 450 621 27503 66 940 
28226 317 507 609 29583 633 70 9  S38 

30704 43 62 991 31210 99 455 511 
31680 32025 116 292 522 53 <852 33077 
33248 686 963 34021 466 502 7*0  919 
35007 409 715 894 36103 C5 13 *07 738 
37175 M2 692 38786 504 39057 350 
39565 627 

40080 213 341 459 61 82 527 687 
42056 618 4.3241 86 947 44640 731 
45110 5i 204 790 979 16309 634 991 
47039 173 81 311 J l  28 443 938 48066 
48268 415 508 18 32 85 49215 337 419 

50042 59 400 618 60 808 51025 300 
51356 555 52121 581 654 714 912 41

53118 22 436 609 962 54054 126 578 
54695 801 957 55089 146 42] 56042 
36171 I 9 358 439 76 589 821 57002 
57346 698 778 922 58335 746 859 77 
59141 69 82 92 345 

60307 16 706 6 080 374 62068 87 801 
3213 456 617 964 92 64072 399 40S 

64503 11 638 6; 5189 337 467 630 3C 
65943 66302 459 652 788 939 67470 
67939 68214 72 315 754 885 69079 A  
69176 77 319 

70L42 462 523 78T 816 968 71196 
71411 507 55 721 72032 34 140 378 94 
72619 781 73005 65 76 199 257 483 
74079 227 799 884 9315 75248 56 299 
75338 567 806 55 914 76175 432 94 
77000 72 147 249 78087 291 741 820 
79408 751 852 

80309 549 80 710 81516 721 82162 
82342 43 602 68 83053 54 302 07 531 
83878 84363 85869 86596 619 7d4 
87002 156 350 498 591 985 88126 318 
88586 92 135 916 41 89118 42 58 432 
89457 636 960 

90025 50 129 45 304 702 891 993 
91025 134 293 381 464 554 706 951 
92334 530 685 93003 304 533 772 94204 
94424 78 553 685 940 95028 435 6(0 
95759 96020 556 843 97203 =99 Q33 
98383 99309 702 961

100169 213 347 57 64 506 631 94 
100922 79 101198 234 459 511 672 781 
10*1961 102195 404 39 103025 2«8 4?4 
103522 42 '42 104146 93 241 485 6U) 
04721 105077 338 453 74 583 744 79 

105943 88 106129 55 834 92<= 34 
107090 255 400 804 19 38 950 108298 
lns378 523 625 109050 156 59 276 374 
109667 720 41 820
zj roznal on Lilijkę. Postanowi) ją u 

110018 1S9 214 437 557 6.34 88 850 
110914 96 111017 27 222 860 979 11/184 
112193 450 590 634 62 113453 74
114085 110 5 973 115035 157 547 702
11 .723 116212 478 639 868 76 901 63 
11704" 315 986 118009 613 707 S63
119247 70 119301 778 83.

120342 48 660 846 69 96,3 121007 103 
121142 238 **60 80 962 74 122429 515 
12^661 876 901 123169 720 914 124074 
124103 506 25 50 776 924 1251M2 351 
1 *6 2 7  1771 *9 4*8 512 652 775 12R01S 
1T8088 194 254 468 504 4/6 179375 7’ 7 
129798 803 906.

„P RĄOOŻER C A U J A W N  E ^ Z tO  

?  H I U P s I t W O  J E

I f t W  pależV kupować tylko 
L U J  I w najszczęśliw szej kolekturze

A .  W O L A Ń 5 K A
Centr.: N-Świat 19. Oddz.: Marszatk. 121 
Chlodna20N-5wiat 53 Praga W ileńska 19 

Konto P. K. O. Nr. 719 '

130098 277 510 95 993 131063 84 105 
131139 221 132440 663 85 90 133006 20 
133208 700 08 09 851 853 961 134134 
134342 77 421 9 ' 783 854 940 44 135257 
1-5282 855 136103 652 741 836 901 30 
1)7239 423 745 972 138033 320 423 51 
137681 932 139270 548 815 923 70.

140038 663 877 141051 204 678 
142199 421 86 63O 143035 730 39 
144574 758995 145527 643 807 146059 
146348 56 564 746 77 828 53 56 92 94 i 
146994 147239 494 721.

„Ektogenetyczne i endogene- 
tyczne zagadnienie rytme mater- 
ji iyw ej“ —  taki oto zawikłany 
tytuł nosi książka nie prof. Ein’ 
Steina, lub innego głośnego uczo 
nego, ale której autorką jest pa­
ni Tinrszek, Czeszka 1... tancerka 
kabaretowa. Dodać jeszcze nale­
ży, że książka z tak ,,mąd*ym“ 
tytułem, dotyczącem zagadnień 
bakterjologji, nie jest p^rwszą 
próbą autorki. P. Timiszek wy­
dała już dzieło o ruchu i pracy e- 
lektronów.

P. Timiszek. urodzona w Prą­
dzie Czeskiej, ukończyła uniwer­
sytet z tytułem doktora nauk ści 
słych. Dla uzupełnia swych stu- 
djów, 5 lat temu, udała się do Pa 
ryża, kształcąc się na Sorbonie.

W  Paryżu przyszła jej myśl do 
głowy, że nauka i sztuka są ściśle 
związane z  sobą: rytmem i ru­
chem w naturze.

Następstwem tego było prze­
rzucenie się z Sorbony do... szko 
ły baletowej i po 3 latach stu- 
djów doktór nauk ścisłych wystą 
piła na scenie kabaretowej w 
charakterze tancerki w jednej z 
operetek.

Dr. Timiszek zachwyca publicz 
ność swym muzykalnym głosem, 
czarowną urodą i rytmicznym 
tańcem, lecz w wolnych od tańca 
chwilach nie przestaje się zajmo­
wać nauką ścisłą, czego wyni­
kiem było wydanie, wspomnianej 
na wstępie książki.

Mechaniczny środek na morską chorobą
Co to jest żyroskop?
Najprostsza odpowiedź —  to 

zwykły bąk Taki bąk, jak te, 
które mali chłopcy pędzą batem 
po podłodze dla uciechy. Żyro­
skop to bąk, tylko na większą 
skalę, napędzany motorkiem ele­
ktrycznym, lub sprężyną i... mają 
cy praktyczne zastosowanie!

Mianowicie, dla pewnych, fizy 
cznych przyczyn, żyroskop po­
większa równowagę płaszczyzny, 
po której wiruje. Znaczy to, że 
płaszczyznę tę jest trudniej prze­
chylić, jeśłi po niej wiruje »ba- 
czck^-żyroskop.

Zostało to wykorzystane przy 
budowie kolei jednoszynowyćti, 
Wagony tej kolei tylko wtedy tń.-r 
ią równowagę na swej jedynej 
szynie, gdy w specjalnej prze­
strzeni pod podłogą wiruje żyro­
skop!

Obecnie zastosowano żyrosko­
py dla nadania większej równo­
wagi okrętom na morzu Wirowa 
nie żyroskopu prawią usuwa kołv 
sanie okrętu i zwalcza w ten spo 
sób... chorobę morską, tak się 
dotychczas da.ącą we znaki po­
dróżującym. Oczywiście, wedle 
stawu grobla! „Bączek" mający

wpływać na równowagę morskie 
go kolosa musi sam ważyć około 
tysiąca kilogramów i wirować w 
tempie 60 kim. na godzinę.
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Pamiętajcie
o bezrobotnych

Pod zbrodiuizym wpływem1
IV.

Gdy Ju lja  weszła do pokoju, 
Laskow icz odrazu pomyślał, 
że to musi być jakieś nieporo­
zumienie. Mimowoli w głosie 
jego brzmiało zdumienie, gdy 
sp ytał:

— To pani... więc to pani zro 
biła?

Ju lja  odpowiedziała jakim ś 
nieswo.m głosem :

— Tak... to ja  zabiłam...
S ta ła  przed sędzią i komisa­

rzem sztywna, wyprostowana, 
bez śladu jakiegokolwiek uczu­
cia na tw arzy. Z rogu pokoju 
odezwał się prokurator:

—  Jak  pani się mogła zdo­
być na taką zbrodnię? Jak  pa­
ni sumienie Dozwoliło?

— Pow tórzyłabym  swój u- 
czynek. gdyby trzeba było.

KTO OTW ORZYŁ OKIENNICE?
Obecni spojrzeli po sobie 

z«sjh/czeni, przerażeni temi 
słowami.

— Panowie, sądzę, że na te­
raz możemy uważać przesłu­
chanie oskarżonej za skończo­
ne —  odezwał się sędzia.

Tow arzysze jego skinęli 
milcząc głowami. Sędzia kazał 
wobec tego posterunkowym 
wyprowadzić hrabiankę Ju lję  z 
pokoju.

Gdy tylko znikła za drzwia 
mi, eskortow ana przez obu po 
Iicjantów, sędzia kazał prosić 
hrabinę Trzem ielską.

AAimowoli zdziwił się, widząc 
przed sobą trzydziestoletnią 
kobietę w pełni rozkwitu. W ięc 
ta młoda, piękna brunetka _  
to żona owego siwego, sześć­
dziesięcioletniego starca?  A 
no, różne rzeczy się już widzia 
ło.

Skłonił się szarm ancko i po 
dał damie krzesło. Ona jednak 
nie usiadła, lecz spytała peł­
nym trwogi głosem :

— Panie, mój m ąż?..
— Żyje, proszę pani. jest 

szansa, że go się uratuje. Z 
dwóch kul jedna chybiła i u- 
grzezła w ścianie, przebiwszy 
łóżko, druga tylko raniła pani 
męża...

P o  tw arzy  M arji przemknął 
cień. B y stre  oko uchwyciło tę

praw:e niedostrzegalną zmia­
nę. Przypom inał sobie przyka­
zanie śledcze: szukaj, komu
zbrodnia przynosi korzyść. Do 
licha! ależ to tylko tej ślicznot 
ce mogłoby przynieść korzyść, 
gdyby się pozbyła za j:d nym  
zamachem i męża i pasierbicy!

Nagle rozległ się głos hrabię 
go:

—  Ju lja ... ach, co robisz... 
mój rewolwer... wzięła go z 
szuflady... z szuflady wzięła... 
z szuflady!..

Laskow icz nachylił się nad 
nim, ale ranny umilkł.

—  Czy hrabia zwykł był zo­
staw iać broń w szufladzie?

— Nie, zwykle na noc kładł 
ją  na nocnym stoliku. Możli­
we. że dziś w yjątkow o scho­
wał ją  do szuflady

—  Czy można wiedzieć, 
gdzie jest pani pokój?

— Tu zaraz, za drzwiami
—  Dziękuję. A czy pani 

w czoraj wieczorem zajrzała 
do męża przed pójściem  spać?

—  Nie. Drzwi były zamknię 
te, zresztą, w czoraj poróżni­
łam się z nim lekko.

—  Ach, tak ? C zy można wie 
dzieć, o co to poszło?

Hrabina opowiedziała całą 
historję.

—  Taka sprawa —  szepnął 
sędzia, gdy skończyła. — Na­
turalnie, to mi daje motyw za­
machu, a głośno zap ytał: —  
A gdzie je s t pokój hrabianki?

—  Za mcim pokojem, na 
końcu korytarza.

—  W ięc po drodze do sypiał 
ni swego ojca musiała przejść 
przez pani pokój. Czy pani 
wtedy spała?

—  Nie. B yłam  zdenerwowa­
na nieporozumien.em i nie mo­
głam zasnąć. Poszłam  sic 
przejść do ogrodu i wtedy 
właśnie zdarzyło się nieszczę­
ście. W szyscy domownicy 
mnie tam widzieli, mogą po­
św iadczyć.

Sędzia uchwycił ostatnie 
zdanie. Poco ona to pow eazla 
la?  Czyżby się obawiała, że i 
ją  można posądzić? Nie dał je 
dnak nic poznać po sobie I da­
le j pytał spokojnie i uprzej­
mie:

—  O ile sobie przypominam, 
służba mi mówiła, że winowaj 
czynię widziano przez otw arte 
okno, zaraz po strzałach .

—  Tak, panie sędzio, sama 
byłam świadkiem, jak  Ju lja  
zamknęia po tem okiennice.

—  AJia, dziękuję pani. Je sz ­
cze tylko jedpft pyttóUui « S £

hrabia sam się rozbierał, czy 
ktos mu przy tein pom agał?

—  Zwykle pomagał mu w 
terr kam erdyner Janusz, który 
mu zresztą w czoraj zaniósł na 
jego życzenie, szklankę her­
baty.

—  Na teraz dosyć pani się 
naprzykrzyłem . Bardzo pani 
dziękuję.

M aryla w yszła. Sędzia ka­
zał sprowadzić kolejno służbę. 
Z zeznań Janusza wynikało nie 
zbicie, że opuszczając pokój 
hrabiejo, zamknął okiennice. 
Szofer Dominik, w racając od 
dziewczyny cichaczem , stw ier 
dzlł znów, że widział hrabinę, 
jak  około 11-ej otwierała okien 
nice.

WYDRĄŻONY RUBIN
Sędziego to  zainteresowało, 

odesłał kam erdynera i kazał 
sprowadzić Ju lję . Polecił też 
posterunkowym uważać, żeby 
się świadkowie ze sobą nie po­
rozumiewali.

Ju lja  była blada i osłabiona. 
Ledwo trzym ała się na no­
gach. W róciła je j zupełnie 
świadomość czynu, n.e wie­
działa jednak dlaczego dopuści 
ła się go.

. R  e, JL.
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SO BO TA  

Mat!ii B B.

Wsak. sł. 6.29 -  Zecb. ił. g. 17.53 
P r u p o ff i id a l*  u tr o lo f le z a i .
Korzystne wpływy dla spraw osobi­

stych, oraz zawodowych, falc również w 
mi ości i przyjaźni.

W sprawach sercowych szukać po­
parcia osób starszych.

KRO NIKA K R A K O W A

Akademja kn czci Rarańczy 
w  Krakowie

W  niedzielę, 12 bm. o godz. 
1 I - te j przedpołudniem w Domu 
Katolickim  przy ul. Straszew ­
skiego odbędzie się uroczysta 
• cademja ku uczczeniu 15-lecia 
przejścia gen. Hallera pod Ra~ 
rańczą. O bfity  program aka- 
demji wypełnią produkcje Chóru 
akademickiego p. L. Berkw icó- 
wny (fortepian), prof. W . K o­
złowskiego (skrzypce), p. Z. Łak- 
cińskiej (fortepian), orkiestry 
Zw. Młodz. Rękodzielniczej oraz 
przemówienia. Słowo wstępne 
wygłosi gen. Kukieł, „O  Rarań­
czy będzie mówić kpt. Pawłow­
ski, prof. Jachim ecki wygłosi re­
ferat „Paderew ski a wyzwolenie 
Polsk i", a dr. Kuśnierz na temat 
„Pom orze". W stęp bezpłatny. 
Akadem ję urządza komitet zło­
żony z kilkudziesięciu najwybit­
niejszych osobistości naszego 
miasta.

Na czele komitetu honorowe­
go stoi prof. dr M archlewski

Sensacyjna afera Kłaczkowej
O d dawna już oczekiwany pro 

ces Goldfaden —  K łeczek  od­
będzie się dnia 24 bm. w Bielsku 
Szantaże K łeczkow ej, żony b. 
dyrektora policji w Bielsku i je j 
Szwagra Goldfadena wywołały 
swego czasu olbrzymią sensację, 
gdyż chodziło o sumy kilkaset- 
tysiqczne.

Na rozprawę wezwano 24 
świadków, po najw iększej czę­
ści z pośród poszkodowanycn. 
O skarżonych bronią adw. dr 
Glanz z Cieszyna i dr Aschen 
brenner z Krakowa.

Ciężki* pobicie słynnego 
rabin*

W śród przebywających w B er­
linie Lydów z Polski, wstrząsa' 
ją ce  wrażenie wywołała wiado 
mość o smutnym losie sławnego 
rabina Frenkla, który w biały  
dzień napadnięty został w swem 
mieszkaniu przez przebranych 
w mundury hitlerowskie zbirów 
i pobity do nieprzytomności.

70-letniego rabina mimo alar­
mu w szczętego przez przerażo­
nych domowników, zmasakrowa­
no do tego stopnia, iż w stanie 
groźnym mu. lano go przewierć 
do szpitala.

Baczność Inwalidzi!
Walno Zgromadzenie w Niedzielę

W oiedzielę dni. 12 marca br. o 
godz 9.30 rano w sali Polskiego Zwią­
zku Młodzieży Chrześcijan ikiaj YMCA, 
wejście od ul. Biskupiej 19, odbędzie 
się Doroczue Walne Zebranie Człon­
ków Powiatowego Koła Związkn Inwa­
lidów Wojennych Rz. P. w Krakowie

Zderzenie tramwaju z autem 
w Krakowie

U licą Krakowską w kierunku 
ulicy M ostow ej zdążał tramwaj 
Nr. 1, a równocześnie z unoy 
W ęglow ej w kierunku ul. K ra­
kow skiej wyjeżdżało auto cięża­
rowe rejestrow ane KI. 72808. 
M otorow y nie zdołał wozu za­
trzymać i w pełnym pędzie na­
jech a ł na samochód, który uległ 
zniszczeniu.

Tram w aj wyszedł z te j kata ­
strofy z drobnemi tylko uszko­
dzeniami. W inę wypadku pono­
si szofer. Na m iejsce wypadku 
przywołano straż pożarną, k tó­
ra o c z jś c  la tor ze szczątków 
samochodu.

Wrażenia s proeeau 
Gorgonowej

Kraków , 10 marca.
Piąty dzień procesu G orgo- 

nowej upłynął w atm osferze 
równie ciężkiej jak  czwarty.

Krakowcy przedstawiciele spra­
wiedliwości dokładają wszelkich 
stnrań, aby wykazać, że G orgc- 
nowa była złą żoną, niewierną 
kochanką, niefachową wycho­
wawczynią, ba 1 nawet kiepską 
pielęgnarką. Znacznie mniej tru­
du wkładają, aby dowieść, ze 
jest —  zbrodniarką, W ydają je j 
wojnę na terenie, gdzie jest 
słaba, jak musi być słaba ko­
bieta bez dostatecznego wy­
chowania i wykształcenia, a nie 
atakują tam, gdzie jedynie roz­
prawiać się z nią pow inni: w 
dziedzinie zbrodni.

* **
Jedna rzecz nas dziwi: Jak  

to jest możliwe, że S taś Zaremba 
sto jąc w sądzie o iwa metry od 
Gorgonow ej, zachowuje pełny 
spokój, że składa swe zeznania 
głosem  cichym i jednostajnym , 
nie dając wyrazu oburzenia i 
wstrząsowi wobec oskarżonej, 
zachowując wobec niej pełną 
kurtuazję. W obec morderczyni 
swej siostry powinien chyba 
zachować się inaczej. A le któż 
wie jakie instykty grają u tego 
chłopca, który oświadcza, że 
Gorgonowa była dla niego zaw­
sze dobra, który zauważył, jaką 
miała koszulę nocna, gdy kry­
tycznego wieczoru leżała w 
łóżku z odkrytemi ramionami.

Miftawki
Zbliża s!ę godzina 9-ta rano. Sala 

powoli zaczyua się napalniać. — Pał- 
niaje, nabrzmiewa, pęcznieje publiczno­
ścią. Ścisk. Rozgorączkowane twarze 
nerwowo rzucane spojrzenia, krzyżują­
ce się spostrzeżenia ścierające się 
opinje, wszystko wytwarza nastrój ja ­
kiegoś nerwowego, że jnż nie powiemy 
histerycznego środowiska.

Rnch się wzmaga, dziennikarze ner­
wowe wrzystko notują. Fotografowie 
uastawiają aparaty, z korytarza dola­
tuje szme*. Idsie... idzie... Na galerji 
poruszenie. Publiczność wstaje, zaglą­
da ku wejściu, skąd w towarzystwie 
posterunkowego wchodzi Gorgonowa.

Wśród publiczności wre, jak w nie. 
(Jmysly rozpalają się do białego żaru. 
Dotychczasowe w minorowym tonie 
prowadź, ae dysputy nabierają charak- 
tern głośnych sprzeczek.

— Ona zabiła ?
— A mówię ci, że zabiła, — woła 

zaperzona pani X., — głowę za to daję.
— Paniusiu, a ile dają za tę gło­

wę ? — wołi jakiś ander krakowski i 
me doczekawszy się odpowiedzi, niknie 
za drzwiami, wyciągnięty za połę przez 
woźnego. Miał pecha wlazł na salę jakc 
„dziennikarz".

— Panie komisarzu — modli się do 
po«ter lukowego — na rany boskie, ja 
dzienn karz.

— Odst o, — mówi, panując ned 
śmiechem powaga władzy — dam ci 
dziennikarza.

— Ranyście... ja dzienn.karz, sprze 
daje od rana gazety!

Gorgonowa stoi przy stole obrońców, 
fntro zarzuciła niedbale na ramiona 
Gładzi rękoma fryzurę i wodzi sennym 
wzrokiem po audytorjum.

W  d a e  d la  p ob o row y ch
Prośby o zezwolenie na stawienie 

się do poborn w drod .< delegacji mo­
gą być wnoszone najdalej do 1 -o 
kwietnia b. r. do Powiatewej władzy 
ad riniatracji ogólnej, właściwej dla tej 
Gminy, w której poborowy został wpi­
sany do spisów poborowych.

Poborowi, którym ndzielono zezwo­
lenia na sUwionia się do poborn w 
drodze delegacji musr i bezwarunkowo 
dostarczyć dowodów tożsamości.

Świętokradztwo
Do kościoła parafjalnego w Łęk iwach 

włamali się nieznani .prawcy i zrabo­
wali monstrancję rebrną, bogato inkru­
stowaną złotem, kielich, puszkę do ko- 
mnnikar.ów i inno naczynia kościelne, 
wartości kilku tysięcy złotych.

Po dokonaniu świętokradztwa prze­
stępcy odjechali cztkającem na nich 
autem w niewiadomym kiernnki

Wyrodny ojciec
W e wsi Wiewiórki pod G ru­

dziądzem zmarła wskutek wy­
cieńczenia Stefan ja  Siemianow­
ska, którą o jc iec  je j Jó zef, wię­
ził od dwóch lat w chlewie.

Wieeej pflwagii Td idzie o Ijeie...
D . Dobry donosi:
H istorja sądownictwa polskie­

go niewiele zna procesów, kto- 
reby tak trzymały w napięciu 
uwagę opinji publicznej, jak 
sprawa G orgonrw ej. W inna czy 
nie ?  —  pytanie to jost na wszy­
stkich ustach.

*Jest te  sprawa tak pełna ta ­
jem niczych powikłań i sprzecz­
ności, że stanowi niewątpliwie 
judną z najciekaw szych zagadek 
w dziejach kryminologii. Każdy 
najdrobnie:szy szczegół odgrywa 
tu wielką rolę, każdy napozór 
nic nieznaczący fakt decydow ać 
może o w nie lub niewinności 
oskarżonej.

Sąd Najwyższy, przenosząc 
powtórnr rozprawę ze Lwowa 
do Krakowa, powodował się 
właśnie dążeniem do zapewnie­
nia temu procesowi takiej atmo^ 
sfery, nastrój bowiem jaki pano­
wał zarówno w sądzie lwowskim 
jak i w mieście, nie sprzyjał by­
najmniej bezstronnemu wymiaro­
wi Sprawiedliwości.

Niestety, trzeba to już dziś 
stwierdzić, po paru pierwszych 
dniach rozprawy w Krakowie, 
że właściwej atmosfery nie udało 
się wytworzyć i w sądzie kra­
kowskim* Jeśli uświadomimy so­
bie, że Gorgonowa przebyła w 
więzieniu już długich 14 miesięcy 
że skazana została na karę 
śmierci, że odbyła w więzieniu 
połóg, że żyje ciągle w dręczą­
ce j nieświadomości swego losu 
— czyż można się dz.wić, że 
nerwy je j odmawiają posłuszeń­
stwa, że może ona odpowiadać 
na pytanie nie tak , jakby sobie 
tego życzył przewodniczący są­
du, prokurator, czy o b ro ń ca?

Nikt z nas nie wie, czy G or­
gonowa jes t morderczyń ą — czy 
też je s t niewinna. Możemy mieć 
na ten temat takie, czy inne 
zdanie, oparte na takich czy 
innych faktach, przesłankach 
przeświadczeniach, ale twierdzić 
z pewnością „ona zab iła" albo 
„ona jest niew inną", nikt z nas 
nie ma prawa bo nie ma n 
to absolutnie przekonywujących 
dowodów.

Nie może też orzec o tem już 
dziś, na początku rozprawy ża­
den członek Trybunału sądzą­
cego.

Tymczasem sposób prowa­
dzenia rozprawy przez prze­
wodniczącego nasuwa nieodpar­
te wrażenienie mijania się dr. 
Jendla z absolutną objektyw- 
nością. Sposób stawiania pytań 
forma uwag z j-kiem i zwraca 
się do oskarżonej i tolerowanie 
na te j sali —  nad którą unosi 
się stale widmo szubienicy róż­
nych mniej lub więcej płaskich 
dowcipów i kalamburów, nie od­
powiada powadze roli, jaką pan 
przewodniczący odgrywa.

Robi to jakieś makabryczne 
wrażenie, gdy w obecności ko 
biety —  nie wiemy jesz cz e : win- 
nęj, czy niewinnej, ale już raz 
skazanej na śmierć — wybu­
chają głośne oznaki wesołości 
rozlegają się śm iechy i krzyżują 
w powietrzu niewykwintne żarty 
i docinki.

W ięcej powagi i spokoju pa­
nowie, w ięcej rozw agi! Tu idzie 
p rz e le ż  o Sprawiedliwość i o 
życie ludzkie!!..

Złodziejka skazana na 18 
miesięcy więzienia

Wczoraj przed Sędem Karnym w 
Krakowie zasiadła na ławic osk. Janina 
Lewińska f. Sokołowska, osk. o to, że 
da. 12. X. 1932 skradła pierścionek 
wart. 40 zł. oraz dn. 11. XII. 1932 r- 
ikradła suknię wart. 70 zł.

Po przeprowadzonej* rozprawie sędzia 
-kazał osk. Lewiń.ką na łęcznę karę 
18 miesięcy więzienia.

Rozp. przew. s. dr. Janicki, osk 
rzecz. prok. st. przód. Farom

Nowy świadek w procesie 
Gorgonowej

Lwów 10 marca.
D o wydziału śledczego we 

Lwowie zwrócił się w piątek z 
prośbą o interw encję świadek 
prokuratorski procesu Gorgono- 
vej art. malarz p. W łodzimierz 

Jaworsl który przeczytawszy na­
szą wiadomość o niedoręczeniu 
v ezwan.a św. Tobiaszów nie i nie 
otrzymawszy również do tej po­
ry wezwania na rozprawę, po­
wziął podejrzenie, iż woźny są­
dowy nie może go także odna­
leźć.

P . Jaw orski zdcjąc sobie spra­
wę z ważności swych zeznań 
dla wyświetlenia zagadki brzu- 
chow ickiej, prosił wydział śled­
czy o doręczenie mu wezwania 
przez wywiadowcę policyjnego. 
Prośbie te j wydział śledczy u- 
czynił zadość.

W ezasle  sp rzeczk i zabił 
re s ta u ra to ra

Przed wydziałem karnym Sądu okrę­
gowego w Gd/n toczyła się rozprawa

Iirzeciw A. Borpniowi osk. o zabójstwo 
ózefa Kopera, właściciela jadłodajni. 

Zabójstwo zosteło popełnione w Gdyni 
w dniu 9 grudni_ r z. w trakcie sprze­
czki o kanc,ę 300 zł., której Koper nie 
chciał wydać Boroniowi.

Po przeprowadzonej rozprawie Adam 
Boroń skazany został na łączną karę 
15 lat więzienia.

W y p a d e k  p rz y  u licy  S ien aej
Wczoraj, o godzinie 17.1C wezwano 

Pogotow e Ratunkowe do Tekli Kn 
charczyk lat 22 krawcowej, baz stałe­
go miejsca zamieszkania, która prze­
chodząc ulicą Sienną Lagie osłabła. 
Przewieziono ją do szpitala św. Łazarza

Banda gwałcicieli nieletnich 
dziewcząt przed sądem 

w Krakowie
Przed Trybunałem Sądu Okr Kar. 

w Krakowie zasiadło wczoraj 6 oskar­
żonych a t o : R. Bartysa 1. 23, Gustaw 
Bauer 1. 29, M. Strózik 1. 20, j .  Klnzie 
wicz 1. 41, Wlodz WnękowsLi 1. 25 o 
raz Fr. Migdał 1. 31, wszyscy z Bochni. 
Akt oskarżenia zarzuca wszystkim -,e 
dnia 17. V. 1932 r. dopuścili się kolej­
no przemocą zniewolenia 2 dziewcząt 
niespełra 16-letn. a to : Marji Nosadow- 
uej i Elżbiety Matusikównej.

Na rozprawie do winy sic przyznają 
tylko Bartysa, Baur i Strózik lecz za 
znaczają, że obie oddały się im dobro­
wolnie. Reszta winy się wypiera

Po przeprowadzonej rozprawie, ce­
lem przesłuchania świadków dodatko­
wych rozprawę odroczono.

Włamanie do Związkn Spół­
dzielni Spożywców w Krakowie

We wczesnych godzinach rannych 
rozeszła się po Krakowie wiadomość 
o zuchwełem włamaniu, dokonanem dzi­
siejszej nocy. Następne wiadomości 
mówi r już, iż ofiarą tego i aku wła­
mywaczy padł Związek Spółdzielni Spo­
żywców, przy ul. Warszawskiej L. 7, 
w Krakowie.

Jak  się dcwiadc jemy, łupem włamy­
waczy padła gotówka w wysokości o 
koło 1.600 zł. Niczego innego nie ru­
szono. Same „robota" zdradza ręką 
fachowców W drzwiach kasy rozpruty 
szeroki, kwadratowy kawał stali, pod­
niesiony następnie do górę, jak czarne 
skrzydło. W drugiej ściance też otwór.

Niewątpliwie wykaże to śledztwo, 
które wszczęły natychmiast zaalarmo­
wane organa policyjne.

Krwawa bójka na plant ch 
w  K rakow i*

W dniu wczorajszym odbyła 
się w Sądzie okr. karnym w K ra­
kowie rozprawa przeciw St. W a­
łachowi oskarżonemu o to, że 
uderzył Jana Łom żyńskiego, ma* 
larza kamieniem w głow ę, tak, 
że tenże stracił przytomność i 
przewieziony został do szpitala, 
gdzie przeprowadzono operację 
wyjęcia części kości czaszki.

Zajście powyższe miało m iej­
sce na plantach w Krakowie oko­
ło Głów nej Poczty, a powstało 
z powodu zatargu o dziewczynę.

Sąd po przesłuchaniu oskar­
żonego i świadków rozprawę od­
roczył celem  podania poszkodo­
wanego powtórnym badaniom.

Bronił adw. dr. Pleszowski.

TEATR IM. I. SŁOWACKIEGO
„Dziewczęta w mundurkach"

REPERTUAR KIN,
A dria: „Głos pustyni"
A^oll : „Węg-ersk- miłość".
Atlantic: „Dz.elny wojak Szwejk*
Dom żołoierza: „Lokomotywa* 
■nieam „7 orłów"
Promień : „C k. feldmarszałek". 
Slońcei „Maciste, król cyrku" 
sw it: „Ziemia niczyja.".
S: ni : , Ja  w dzień... ty w nocy.." 
Uciechn „Halo Berlin — Halo Paryż" 
Wanda: „Każdemu wolno kochać"

R ^ D I O
S o b o ta , d n ia  U  sre a  1 9 3 3  r .

G 11 'A)̂  rzegląd Prasy i kom. me­
teor, 11.57 Sygnał czasn, hejnał z 
Wie_y Marj., program na dz. bież.,
12.10 Płyty gramof. i kom. meteor.,
15.10 Transm. z Warsz., 15.35 Słucho­
wisko dla młodzieży, 16.00 Płyty gram. 
16.20 Transm. z Warsz.. 17.00 Audyjca 
dla chorych, 11.30 Transm z Warsz., 
17.55 Program na dz. uast., 18.00 Od­
czyt dia matnrzystów z Warsz., 18.25 
Muz»ka lakka z Warsz., 19.00 Rozmai­
tości, komunikaty 19.15 Przegląd po­
lityki zagrań ub. tygodnia, 19.30 Trans, 
z Warsz., 23.00 Muzyka, w przerwie o 
23.30 wiadom. z kraju dla członków 
Poiskie Eki pedycji Polarnej na Wyspie 
Niedźwiadzie).

Dcii dyńnr nocny aptek w Krakowie »
Rynek Gł. 72 „pod Koroną** Karme­

licka 23 „pod Opatrzaością*', Dietla 
76 „pod Aniołem", F  oi jańska 15 ,.pod 
Gwiazdą", 39-Listopada 5 „Apteka 
Warszawska".

Dcii dyźnr necny aptak w Podgdrzn :
PI. Zgody 18 -,pod Orłem".

U niew ażniam  zgubioną ksią­
żeczkę Kasy Chorych na na­
zwisko Józef C zernecki, Kraków.

S przeniew ierzenie na szkodę 
k u p ca  w  P od górzu

Landan Natan, właściciel wędzarń 
Jledzi „Aorjatyk" przv ul. Romanowi- 
cza 17, zgłosił, że dnia 9 bm. przed­
południem posłał swego słnżącego Wł. 
Pęczaka celem odwiezienia towaru do 
sklapu spożywczago przy ulicy Kościn- 
szK 19, gdzie Pęczek zainkasował 
kwotę 106 zł. pozostawił wózek prsad 
sklepem i zbiegł.

Aresztowanie oszukańczej 
zgrajl ulicznych „jubilerów” 

w Krakowie
Policja krakowska aresztowała Gałka 

Stanisława, lat 31, ślusarza, zam. przy 
j l .  Ciemnej L. 1, Goldschmida Szlamę 
la 49, bez zajęcia, zam. przy ul. Sze­
rokiej 13, Piechotę Jana, lat 40, bez 
zajęcia, zam. przy Alcji P >d Kopcem 
19, Obydzińskiego Władys*awa, lat 31, 
zam. przy ul. Starowiślnej 43, wszyst­
kich pod zarzutem oszukańczej gry w 
karty w poc ach jakoteż i sprzedaż 
pierścionków mało wartościowych za 
złote.

Jubiler okradziony na ni. 
Grodzkiej w Krakowie

I  ade iman Jakók, jubiler, zam. w 
Krakowie przy nl. Grodzkiej 56, zgło­
sił do policji, że wczoraj około godz. 
22-giej w czasie kupna papierosów w 
kiosku przy ul. Dominikańskiej a Grodz- 
k . nieznany sprawca skradł mu z bocz­
nej kieszeni futra portmonetkę skór- 
kow . zawierająci 13 złotych i 10 do- 
1 irów imurykańskicb.

Kradzieże
Li- ht Jakób, zam. przy nl. Miodowe 

16, handlarz,, zgłosił do policji, że dn. 
8 bm. między godz. 12-tą a l4-tą  skra­
dziono mu z ni 2 mkniętego pokoju 
1 palto męskie wart. 250 złotych.

Rosner Józef. zam. Rynek Podgórski 
14, zgłosił do policji, że dnia 9 b. m. 
między godr 14-tą i 15-tą skr dziono 
mn z ganku I. piętra 3 podnszki wart. 
150 złotych.

G arb arn ia  L ig o w a— W aw el
W niedzielę dnia 12 bm. e godz. 11 

nc. boisku K. S. Garbarnia odbędą się 
towarzyskie zawody w piłkę nożną po­
między ligową drużynę K. S. Garbarnia 
a wicemistrzem Okręgu Krakowskiego 
W. K. S. Wawel.

Zawody te zapowiadają się iateresn- 
jące, gdyż obie drużyny do spotkania 
tego występnją w najs.In ejstych skła­
dach. Bilety wstępu b. niskie.

O czy szczan ie  szyldów
Magistrat przypomina właścicielom 

tablic firmowych, reklamowych szyldów 
itp., umieszczonych na zewnętrznych 
częściach domów obowiązek utrzymy­
wania ich w należytym stanie i czysto­
ści.

Niestosujący się do obowiązujących 
w tej mierze przepisów pociągnięci zo­
staną do odpowiedzialności karno-ad­
ministracyjnej, a niezależnie od togo 
przedmioty te zostaną odczyszczone z 
urzędu na koszt i niebezpieczeństwo 
ich właścicieli.
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